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Min. Jędrzejewicz
w Krakowie

Na uroczystośści w  25 rocznicę zigoniu S ta­
n isław a W ysp iańsk iego  zjeżdża do K rakow a p. 
Janusz Jęd rzejew icz , m in ister W . R. i O. P . On 
tu będzie p rzem aw iał d w te a trz e  i na w y s ta ­
w ie i na zjazdach lite ra tów  i a rty s tó w , pod jego 
egidą m ają się odbyć w szystk ie  te  u ro czy sto ­
ści. w ielkie nazw isko  W yspiańsk iego  mia au­
reo lą o toczyć p. m in istra  i jego poczynania.

W  atm osferze K rakow a W yspiańsk iego  b ę ­
dzie się p. Jęd rzejew icz  czuł, jak u  siebie. Nie­
w ątpliw ie ow acyjn ie będzie on tu  w itan y  w 
p ierw szy m  rzędzie p rzez  profesorów  U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego, k tó ry m  niesie on w y ­
zw olenie z k rępu jącej autonom ii i wolności 
nauki. P ięć  w ieków  będzie p rzy jaźnie  spoglą­
dało z czcigodnych m urów  tej W szechnicy  na 
m ęża, k tó ry  nie zaw ahał się p rzed  u rzeczy ­
w istnieniem  hasła  K onradów ego z „W y zw o le­
n ia " : „W ięzy  rw lj!“ Rwij w ięzy  autonom ji!

I p rofesorow ie Akadem ii sztuk  p ięknych, 
daw ni ko ledzy  S tan is ław a W yspiańsk iego , z 
g łęboką w dzięcznością spoglądać będą  na m ę- 

'ż a ,  k tó ry ; p rzez  odebranie autonom ji i c k s ż M L  
podnieść zam ierza sztukę po lsk ą  z niskiego po­
ziomu, na k tó ry  ją  zepchnął sam orząd.

Niemniej radosny  odzew  w zbudzi zjaw ienie 
się tego m ęża opatrznościow ego w sercach  
m łodzieży  akadem ickiej, k tó rej niesie on w y ­
zw olenie ż  ja rzm a w ładzy  dyscyplinarnej se­
natów , aby  pod dobroczynną Opieką policji 
państw ow ej te m łode latorośle  rozw ija ły  się 
k am ie  w  w ychow aniu  fizycznem .

T ak  ted y  pobyt p. m in istra Jędrzejew fC za 
w  K rakow ie na  u roczystościach  ku czci W y ­
spiańskiego m ieć będzie epokow e znaczenie w 
p rzy sz ły ch  dziejach nauki i w ychow an ia  w 
P olsce. I zabrzm i dzw on Z ygm unta z wtieży 
W aw elu  ku chw ale zb aw cy  w y ższy ch  uczelni. 
A z g ro b o w ca n a  S kałce, gdzie spoczyw ają  
śm ierte lne  szczątk i W yspiańsk iego , w y b ieży  
na ca łą  P o lsk ę  radosny  hym n w yzw olen ia  z 
kajdan  autonom ji un iw ersy teck ie j.

Zmiany
Opinją publiczna napewno nie przejmie się 

wiadomością, że ma ustąpić minister rolnictwa i 
reform rolnych p. Ludkiewicz. Funkcja tego m i­
nistra, szczególnie w  odniesieniu do drugiej części 
jego tytułu, jest tak daleką od wpływu na życie 
gospodarcze, a temibardiziej polityczne, że można 
śmiało powiedzieć, że prócz bezpośrednio zainte­
resowanych mało kto wie, jak nazywa się m ini­
ster, czuwający nad rolnictwem i niewykonujący 
reformy rolnej. Nikt się też nie będzie przejmował 
tem, że nowym ministrem ma zostać dotychcza­
sowy wiceminister p. Karwacki, czy inny, będący 
wielkim rolnikom „do twarzy".

Mimo że —  jak zwykle się dzieje — zaprzeczają 
pogłosce o dymisji p. Ludkiewicza, ma ona jednak 
głębsze podstawy. W  rolnictwie, wielkiem i ma- 
łem wre, a sanacja ma słuszne powody do oba­
wiania się tego wrzenia. Dla „podniesienia na­
stroju" urządzono w ub. tygodniu „tydzień rolni­
czy" z tym wynikiem, że nastroje jeszcze silniej 
zaogniły się. Sprowadzeni na niewiadomo czyj 
koszt nie kryli swego rozczarowania, że poczę- 
stowąno ich niezaroizumiałemi dla nich mowami,

40-lecie „Naprzodu"-40-!ecie PPS
TOW ARZYSZE! TO W ARZYSZKI!

Czterdzieści lat m ija, od chw ili powstania PO L­
SKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ, czterdzie­
ści lat ofiarnej, nieugiętej walki o niepodległość, 
wolność, praw a ludowe, o Socjalizm.

Z czterdziestoleciem Partji schodzi się CZTER­
DZIESTOLECIE najstarszego pisma socjalistycz­
nego w Polsce

„NAPRZODU", 
który niezachwianie i wytrwale stal i stoi na stra­
ży interesów klasy robotniczej zarówno w cza­
sach zaborczych jak i w dobie obecnej.

DNIA 4 GRUDNIA 1932 proletarjat Krakowa 
i okręgu krakowskiego uczci

UROCZYSTYM OBCHODEM 
jubileusz Partji i siwego pisma.

Przedpołudniem o godz. 11 odbędzie się w Do­
mu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 II p.)

AKADEMJA, 
na której przemawiać będą: imieniem CKW PPS 
tow. poseł Tomasz Arciszewski, imieniem Związ­
ku Parlamentarnego Polskich Socjalistów i re­
dakcji „Robotnika" tow. poseł dr. Herman Lie-

Ofcręgowy Komitet Robotniczy I 
Polskiej Partji Socjalistycznej Kraków-miasto

bermam i tow. poseł Mieczysław Niedziałkowski, 
imieniem Zarządu Głównego TUR tow. senator 
dr. Stefan Kopciński, imieniem Centralnej Komi­
sji Związków Zawodowych i OKR PPS Kraków- 
miasto poseł krakowski tow. Zygmunt żulawski> 
imieniem okręgu śląskiego PPS tow. poseł Ta­
deusz Reg er.

Wieczorem tego samego dnia o godz. 6 w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) urzą­
dza Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 

UROCZYSTY WIECZÓR 
na którym wygłosi przemówienie tow. poseł Ka­
zimierz Czapiński, poczem odegraną zostanie 
przez zespół teatru TUR inscenizacja dramatycz­
na

„PPS W  PRACY I W  BOJU"
tow. J. Krzesławskiego.

Towarzysze! Towarzyszki! Jawcie się jak naj­
liczniej, aby zamanifestować wierność sztanda­
rom PPS, aby dać wyraz swej niezłomnej woli 
zdobycia ustroju socjalistycznego.

W zywa się wszystkie komitety PPS wojewódz­
twa krakowskiego, aby wysłały na uroczystości 
jubileuszowe swoich delegatów.

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

Kraków w hołdzie St. Wyspianskiemu
MISTER JUM

W e czwartek rozpoczęły się w Krakowie uro­
czystości, związane z 25-lei nią rocznicą zgonu 
wielkiego poety Stanisława Wyspiańskiego. O g. 
6 wieczorem w bazylice OO. Franciszkanów, przy 
głęboko wypełnionych publicznością nawach ko­
ścioła odbyło się misterjum. Światła zgasły, a z o- 
kien witrażowych wyłoniły się malowane przez 
Wyspiańskiego potężne obrazy-witraże i jaśnie­
jący blaskiem słonecznym witraż nad chórem: 
„Stań się". Witraże oświetlone były reflektorami 
od zewnątrz. Nagle rozległo się „Ducha Świętego 
wezwanie" (deklamacja art. dram. Białkowskie­
go), a następnie rozległa się echem pieśń, wyko­
nana przez chór cecyljański. Modlitwa Konrada, 
wykonana przez Felsztyńskiego, wywarła potężne 
wrażenie.

Niezwykła była to uroczystość — biesiada arty­
styczna —  urządzeniem jej zajął się p. W . Życho- 
wicz.

SZKOŁY ŚREDNIE KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO
Wczoraj o godz. 9 rano w  bazylice franciszkań­

skiej wysłuchała młodzież wszystkich krak. szkół 
średnich nabożeństwa, przybywszy do kościoła ze 
sztandarami. Chór uczniów państw, seminarjum 
naucz, męskiego odśpiewał podczas mszy szereg 
pieśni religijnych.

O godz. 10 rano w gmachu gimn. im. Nowo­
dworskiego nastąpiło uroczyste odsłonięcie tablicy 
piamiątkowej — w gimnazjum tem bowiem Stan, 
Wyspiański spędził 8 lat życia na nauce.

Po odśpiewaniu kantaty, przemówił dyrektor 
gimnazjum, poczem pokłoniły się sztandary przed 
odsłoniętą tablicą.

Zaraz po tej uroczystości odbył się poranek w 
sali Złotej przy ul. Straszewskiego dla młodzieży 
szkół średnich, wykonany przez młodzież gimna-

HOŁD DZIECI NA RYNKU KRAKOWSKIM
O godz. 2 pop. kilka tysięcy dzieci zaległo ry ­

nek kolo pomnika Mickiewicza i plac Marjaoki 
ilysięczne rzesze młodzieży szkół powszechnych 
wykonały śpiewy do słów Wyspiańskiego, skom­
ponowane przez K. Garbusińskiego. Manifestację 
zakończył hołd. W  każdej szkole odbyły się osob­
ne uroczystości z odpowiedniemi pouczeniami.

Biała plama
We wczorajszym numerze naszego pisma skon­

fiskowana została korespondencja z Brzostka pod 
tytułem „Djabeł-zwycięzca".

ale nie powiedziano im niczego konkretnego o za­
mierzonych środkach pomocy. Źle zaaranżowano 
i źle wykonano ten na potrzeby sanacyjne przy­
krojony spektakl 1 rzecz naturalna, że ktoś musi 
być kozłem ofiarnym. Ma nim być najwyższy fir ­
mant imprezy: minister rolnictwa, 

i Poza tem pogłoska ta opiera się też na momen­
tach osobistych, p. Ludkiewicz przyszedł do m i­
nisterstwa — za drugim nawrotem  ze stanowi­
ska prezesa Banku rolnego. Jest to pozycja daleko 

| intratniejsza i wygodniejsza niż teka minisłerjal- 
na. Z ludzkiego punktu widzenia nie można się 
dziwić chęci powrotu tam, skąd niechętnie się po­
szło. Prezesury i wiceprezesury, generalne i zwy­
kłe dyrektOTslwa w bankach państwowych istnie­
ją przecież na to, aby było dość miejsca dla za­
opatrzenia wyranżowanych z różnych powodów 
dygnitarzy.

| Większe zainteresowanie wywołała pogłoska o 
ustąpieniu wiceministra skarbu p. Starzyńskiego, 

i Nie jest to jeden z tych cichych pomocników m i­

nistra, o którym publiczność mało włe; przeciw­
nie — p. Starzyński był głośnym zarówno w  w y­
niku swej urzędowej działalności, jak i w innego 
rodzaju działalności. Uchodził on przecież za re­
prezentanta, inicjatora i wykonawcę t. zw. etaty­
zmu, skąd płynęła na niego nienawiść sfer prze­
mysłowych,, wierzących jeszcze ciągle, mimo cią­
głych niepowodzeń, w wolną grę sił prywatnych, 
pozostawiając państwu rolę biernego obserwatora. 
Gzy podkopy antyetalystów pomogły p. Starzyń­
skiemu do przeniesienia się do Banku gospodar­
stwa krajowego, czy też wzajemna konkurencja z 
p. Jastrzębskim — faktem jest, że teraz poważ­
niej zanosi się na tę zmianę niż dotychczas m ó­
wiono, a nie stało się.

Coby to zresztą był za początek sezonu sejmo­
wego, gdyby nie było jakiejś zmiany w rządzie! 
To przecież należy już do tradycji, która za ery 
sanacyjnej działa silniej, aniżeli wszystkie inne 
jej wryczyny i zaniechania...

'  \ , t = 0 0 0  =
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ISTOTA DŁMORRACJI
Na marginesie austr ackiego zjazdu socjalistycznego

Zjazd austrjackiej socjalnej demo­
kracji, —  referat Bauera i dyskusja,
—  znowu ożyw iły zainteresowanie 
się problem em  dem okracji. Z drugiej 
strony te debaty same były wyrazem 
rosnącego zainteresowania się p ro ­
blemami taktyki proletarjackiej w  o- 
becnym przełomowym okresie dzie­
jowym. Polemika na szpaltach pism 
wre. Międzynarodówka zwołuje spe­
cjalną konferencję M iędzynarodow ą, 
poświęconą problemom taktycznym.

Przedewszystkiem definicia: co to 
jest demokracja? Otóż istota demo­
kracji tkw i w  3-ch elementach: 1, w 
formalnej równości obywateli wobec 
prawa (zniesienie np. szlacheckich 
przywilejów  i t. p.), 2, w  wolności o- 
bywatelskiej (np. zgromadzeń, prasy)
3) w rządzie, będącym wyrazem 
większości kraju i od tej większości 
(w drodze wyborów ) uzależnionym.

Rzecz jasna wobec tego, iż demo­
kracja Socjalizm em  nie jest.. Jedna­
kowoż bardzo dwuznacznem jest uży 
wanie (i nadużywanie —  u komuni­
stów) przydomku „burżuazyjna“ de­
mokracja, bo wprawdzie demokracja 
może istnieć w  ustroju burżuazyj- 
nym, ale po pierwsze jest coraz bar­
dziej znienawidzona przez burżuazię 
(faszyzm), zaś po drugie jest bardzo 
ważnym w arunkizm  walki o socja­
lizm. Pow ietrze ostatecznie też jest 
„burżuazyjne", ale żyć i walczyć bez 
niego niepodobna...

Badając znaczenie demokracji, o- 
bóz socjalistyczny wychodzi z podsta 
wowego kryterjum (miary) —  intere­
sów klasy robotniczej. Owszem, by­
ły  próby oceny —  bardzo wysokiej—  
demokracji, jako wogóle (?) teore­
tycznie i etycznie najwyższej formy 
rządów (Kautsky). Tow. R enner (Au- 
strja) również niedawno wysoko pod 
nosił znaczenie demokracji (w ,,Kam- 
pfie"), sławiąc ją jako metodę w y­
bierania i wysuwanie „tego co naj­
lepsze" w  kraju. W  polemice z Ren- 
nerem  tow. G erscheukron  słusznie 
zaakcentował to, że chodzi nie o ab­
strakcyjne (oderwane) znaczenie de­
mokracji, lecz o konkretne znacze­
nie demokracji —  dla klasy  robotn i­
czej w  danym  m om encie dziejowym. 
To jest w łaściwy punkt wyjścia!

Teraz rozumiemy lepiej znaczenie 
ostatniej debaty austrjackiej na zje- 
ździe. Tow. B auer nietylko wysoko 
podniósł znaczenie demokracji dla 
klasy robotniczej, ale uczynił obro­
nę dem okracji i walkę z faszyzmem 
osią polityki proletarjackiej danego 
momentu. Naturalnie, komuniści już 
zdążyli zarzucić Bauera ironicznemi 
podejrzeniami, iż umacnia demokra­
cję w  strachu przed komunizmem — 
patrz art. niejakiego „Oesterreiche- 
ra "  w Nr. 97. „Internationale P resse- 
K orrespondenz", —  ale to nas ma­
ło interesuje.

Uchwała austrjackiego zjazdu opie 
wa w  zgodzie z wywodami referenta, 
iż —

„...naj’.vainiejszem polityoznem zadaniem 
austriackiej soc. demokracji jest obrona 
demokracji, tego koniecznego gruntu wal­
ki proletarjatu, przed wszelkimi zamacha­
mi reakcji".
Ta uchwała ma dość zasadnicze— 

ze względu na przodujące znaczenie
—  w  sensie programowym i ideolo­
gicznymi austrjackiej S.-D., należącej 
do lew icy Międzynarodówki i orga­
nizującej w  swoim czasie t. zw. „2 i 
pół-M iędzynarodówkę“ (1921 r.), — 
grupującą lew icowe elem enty  socja­
lizmu,

A le  nie tylko o to chodzi. Chodzi 
także o to, że austrjacka debata usu­
nęła cały szereg  nieporozum ień, sze­

rzonych przez niektórych zbyt gorą­
cych i szybkostrzelnych krytyków 
demokracji. Usuwając nieporozumie­
nia, lepiej zrozumiemy istotę demo­
kracji - z proletariackiego punktu 
widzenia. Zbierzmy te główne niepo­
rozumienia, przyjrzyjmy się im po­
ważnie!

I. Błąd najczęstszy— utożsamia się 
demokrację z „legalizm em " albo z 
„kretynizmem parlamentarnym". 
„Jakto? —  powiadają niektórzy, — 
zwłaszcza z młodych —  burźuazja 
wali nas taranen uzbrojonych band i 
niszczącemi podstawy ustroju zarzą­
dzeniami, a my mamy w ierzyć w 
zbawczą rolę jedynie karty w ybor­
czej?!” Zarzut fałszywy: demokracja 
nie zawsze jest legalizmem. Uchwała 
austrjacka powiada, iż walka w  ob­
ronie demokracji „wymaga niezmor­
dowanej pracy nad rozbudową zbroj­
nych organizacji robotniczych".

II. Drugi lekkomyślny zarzut: „Sko 
ro w Rosji w 1917 roku zastosowano 
metodę bynajmniej nie demokratycz­
na i odrazu przystąpiono do przebu­
dowy socjalistycznej, — dlaczego nie 
można uczynić tego na Zachodzie"? 
Bauer w  swym referacie położył du­
ży nacisk na odm ienność w arunków  
w Rosji a na Zachodzie Jeśli na Za-

Bezrobocie na kuli ziemskiej obję­
ło przeszło 28 miljonów ludzi, co z 
rodzinami stanowi przeszło 100 mi­
ljonów osób, żyjących w warunkach 
nieopisanej nędzy.

Niem a już dzisiaj tak iej dziedziny 
pracy, w  k tórej bezrobocie nie w y­
stępow ałoby, jako dom inujące zja­
wisko społeczne. C hałupnik, robo t­
nik niew ykw alifikow any, robotnik 
przem ysłow y i rolny, pracow nik  u- 
m ysłowy, w szyscy oni są ofiaram i 
kryzysu, bądź w  niedalekiej p rzy ­
szłości zaliczeni będą do najliczniej­
szej dziś armji bezrobotnych—łudzi, 
k tó rych  los w każdym  kra ju  jest jed­
nakow y.

Różnie w  różnych k ra jach  odnoszą 
się Rządy do ludzi pozbaw ionych 
pracy , W  Niem czech, A ustrji i An- 
glji stosunkow o najdłużej po u tra c e ­
niu p racy  bezrobo tn i korzysta ją  z 
zasiłków . Jed n ak  nadchodzi okres, 
w k tórym  bezrobotn i p rzesta ją  otrzy 
m yw ać należne im zapomogi, kiedy 
gmina p rzestaje  udzielać w sparcia, 
często z b rak u  odpow iednich na ten 
cel funduszów. W  Niem czech ro ­
botnik pozbaw iony nadziei o trzym a­
nia czegokolw iek, zaopatryw any  jest 
w końcu w  zaśw iadczenie, up raw ­
niające do... legalnego żebrania.

T aki to  jest los bezrobotnego!
W  obliczu strasznego niebezpie 

czeństw a, iakie stoi p rzed  ludzko­
ścią, w  obliczu kolosalnego bezrobo­
cia i w ynikłej z tego nędzy, m asy 
p ro le ta riack ie , do tkn ię te  k lęską gło­
du i b rak iem  w arsz ta tó w  pracy, 
chw ytają się różnych dróg i środków, 
oddalających m om ent głodowej śm ier 
ci.

W  ciągu ostatn ich  k ilku lat, kiedy 
fala kryzysu niosła na swoim szczy 
cie coraz to  w zrasta jącą  liczbę bez­
robotnych, sztucznie zm niejszaną 
przez s ta ty sty k i urzędow e dla nie- 
zw racania uw agi opinji publicznej i 
niew yw oływ ania niepokojów, bezro 
bocie urosło do problem u m iędzyna­
rodowego, k tórego is to tna  likw idac’* 
rozpocząć się m oże w raz z całkow i 
tą  zm ianą system u i podstaw  p ro d u k ­
cji.

chodzie w  r, 1918 nie zastosow ano 
rosyjskiej m etody (podczas p rzew ro ­
tu), to dlatego, że na Zachodzie 
chłop (rzecz w ielkiej wagi) bynaj­
mniej nie był rew olucyjny, natom iast 
p rzedstaw ia ł w ielką  siłę uświadom ię 
nia i organizacji, czego w  Rosji nie 
było; po  drugie niezm ierzone p rz e ­
strzen ie Rosji umożliwiły bolszew i­
kom  sku teczną w alkę z „białą" 
kontrrew olucją i in terw encją; po 
trzecie  organizm  ekonom iczny Rosji 
był nieskom plikow any, rolniczy, o- 
p iera jący  się na „gospodarce n a tu ­
ralnej" (dla w łasnych po trzeb  rolni­
ka), podczas gdy na Zachodzie taka 
A ustrja np. paru  tygodni nie m ogłaby 
egzystow ać bez pom ocy zw ycięskiej 
Eńtenty. W ięcej w ięc uwagi na róż­
nice w arunków  W schodu i Zachodu!

III. Czy obrona dem okracji ma o- 
znaczać obronę dzisiejszego burżua- 
zyjnego państw a — takiego jakiem 
iest? „Czego bronicie? — woła k o ­
m unista — w yzysku"?! Bynajmniej, 
odpow iada B auer — bronim y m oż­
ności przebudow y tego państw a — 
przebudow y i zdobycia; zarazem  bro 
nimy tych orgam zacyj robotniczych, 
k tó re  mają państw o zdobyw ać!

IV. Czy ostateczny  p rzew ró t, przej 
ście do gospodarki socjalistycznej —

Już nie poszczególne rządy państw 
kapitalistycznych, ale specjalne cła 
la o charakterze międzynarodowym, 
głowić się będą nad zag^dnieni :m 
walki 7 bezrooociem. Sm te będ ̂  
gigantyczne plany przeogromnych 
robót inwestycyjnych, obliczone 
znów na obudzenie w masach n a ­
dziei, że może kiedyś lepiej będzie.

Działanie na zwłokę, sugerowanie 
nieosiągalnych nadziei, narkotyzowa­
nie możliwością zatrudnienia —  a w 
gruncie rzeczy speku latyw ne oczeki­
wanie na „lepszą koniunkturę" —  to 
właściwie jest program em  działalno­
ści praktycznej rządów kapitalistycz­
nych na polu walki z bezrobociem.

Bo jakże można pow ażnie mówić o 
uruchom ienia np. wielkich robót in­
westycyjnych, melioracyjnych, budo­
wie dróg, mostów, regulacji rzek 
i t. p., kiedy dochody państw redu­
kuje życie. Zm niejszona zdolność 
płatnicza obywateli —  zmniejsza
wpływy skarbow e. A le są pozycje, 
które przy najbardziej zredukowa­
nych dochodach nie zostaną za żadną 
cenę obniżone. Do tych należą w 
państwach opartych o policyjno-woj- 
skowy system, wydatki na organy 
biurokracji państwowej, na korpus 
policyjny i wojsko, a zwłaszcza dział 
uzbrojeń. Jak potwornie w ielkie su­
my wydawane są na zbrojenia, 
wskazuje na to Lehm an * Russbiildt 
w memorjale złożonym z ramienia 
Niemieckiej Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela do Konferencji 
Rozbrojeniowej. W  memorjale tym, 
który złożony był w  maju 1932 r., 
L.-Russbiildt dochodzi ̂ do wniosku, 
że w  budżetach przodujących państw 
świata nietylko bezpośrednie wydat­
ki na zbrojenie, lecz i pozycje będące 
skutkiem ostatniej wojny (renty i 
pensje inwalidzkie), różne wydatki 
wojskowe, nieobjęte budżetami mini- 
sterjów wojny, inwestycje o charak­
terze strategicznym, procenty od 
długów wojennych, wynoszą astro­
nomiczną cyfrę

stu m !,sardów  złotych!
Dwie c) 'i y: sto  m iljardów  złotych,

socjalizm ma załatw ić k a r tk ą  w yb o r­
czą? To się pokaże, odpowiada 
Bauer, W ów czas bowiem  będzie sy­
tuacja  rew olucyjna, a dziś m am y sy­
tuację kontr-rew olucyjną. O sta tecz ­
ny p rzew ró t będzie zapew ne odby­
wał się w  różnych w arunkach  w  po­
szczególnych krajach, ale na tle zu ­
pełnie odm iennej od dzisiejszej ogól­
nej sytuacji m iędzynarodow ej.

Oto cz tery  (najbardziej typow e] 
nieporozum ienia, łączące  się z ta k ty ­
ką dem okratyczną. Zasługą au s tr jac ­
kiej deba ty  jest w yjaśnienie tych 
nieporozum ień. D em okracja jest
przedew szystkiem  przygotow yw a­
niem się klasy  robotniczej— do obję­
cia w ładzy. Zam ało?! K rytycy  niech 
sobie przeczy ta ją  re fe ra t K uusinena 
na ostatnie! XII Egzekutyw ie „Kom- 
in ternu"; rzuca tam  jako główne h a ­
sło — „przygotow yw ać się".,, tylko 
nie wyjaśnia, jak p ro le ta rja t będzie 
się „przygotow yw ał" bez d em okra­
cji (W łochy).

Is to ta  i znaczenie hasła  d em o k ra­
tycznego w św ietle ostatn ich  debat 
socjalistycznych w yjaśniają się co ­
raz bardziej.

wydawane na bezprodukcyjne narzę­
dzie wojny, niszczenie ludzi, War­
sztatów pracy, i sto  miljonów ludzi 
żyjących w nędzy, którym państwo 
odmawia zapomóg, tłumacząc się... 
brakiem pieniędzy!!!

Obraduie K onferencja R ozbroje­
niowa, na której wałkowana jest 
sprawa rozbrojeń.

Oficjalni delegaci państw składają 
duchem humanitarnym przepojone 
deklaracje, a w  kuluarach toczą się 
targi, a w  państwach poszczególnych 
dzień i noc pracują zakłady amuni­
cyjne, odlewane są dalekonośne 
działa, fabrykowane śmiercionośne 
gazy trujące.,.

Na zewnątrz, ot tak dla naiwnego 
„gminu" piękne słówka, które służą, 
jako parawan dla wyścigu zbrojeń!

W  styczniu zbierze się w  Genewie 
M iędzynarodow a K onferencja E ko­
nom iczna, poświęcona zagadnieniu 
walki z bezrobociem. Zjadą się dele­
gaci; po słupach telegraficznych po­
biegną w  świat nowe deklaracje o 
po trzeb ie  walk! z bezrobociem , na 
którą to walkę nie stanie pieniędzy, 
bo każdy grosz wolny, przekuwany 
jest na oręż zbrojny.

Nic się nie zmieni, bo zmienić się 
nie może w  gmachu, który wymaga 
przebudowy od fundamentów, a któ­
ry jest remontowany bardzo prymi- 
tywnemi środkami.

Dziś jeszcze bezrobocie, w  napię­
ciu swojem iest dynamicznie słabe. 
Salwy policji i wojska do bezrobot­
nych płoszą już jednak sielski spokój 
i są zwiastunami narastającego nieza­
dowolenia, ale jak długo bezrobotni 
trwać będą w  biernem oczekiwaniu 
na „cud", który nie nadejdzie i za­
miast rzeczywistych form walki o 
warsztat pracy, o chleb dla nich i 
ich rodzin otrzymywać będą palja- 
tyw , w postaci ocblapu użebranego, 
albo piękną, peLią patosu, gładko 
sformułowaną rezolucję, zrodzoną w 
gabinecie ministerialnym, którą co 
najwyżej powiesić mogą na gwo­
ździu...

A dam  O barski.

Kazim ierz C zapiński.

D  w i  6
100 miljonów bezrobotnych i 100 miljardów na zbrojenia
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Y o - Y ©Program Lewiatana
Donieśliśmy, że p. premjer Prystor przyjął de­

legację Centralnego Związku przemysłu polskie­
go (popularnie Lewjatanem zwanego), która prze­
dłożyła program gospodarczy, wypracowany przez 
naczelnego dyrektora p. Wierzbickiego. Ani ze 
strony delegacji, ani ze strony rządu nie ogłoszo­
no szczegółów tego programu; wiadomo jednak, że 
zawiera on wytyczne, które postawił i wyjaśnił 
p. Wierzbicki na posiedzeniu z 3 bm, o którem 
kilkakrotnie pisaliśmy.

Trzy głównie bolączki ma teraz „Lewjatan" i 
one niewątpliwie są podstawą jego programu: 1) 
akcja rządu — dotychczas tylko zapowiedziana, 
ale jeszcze nie wykonana — w  kierunku potanie­
nia artykułów kartelowych, 2) opłaty na świad­
czenia społeczne, 3) zaległości podatkowe. Zgóry 
trzeba zaznaczyć, że „Lewjatan" do wszystkich 
tych Spraw odnosi się negatywnie, tj. sprzeciwia 
się obniżce cen, żąda „reformy" ustawodawstwa 
społecznego, tj. obniżenia opłat, a tem samem 
świadczeń, żąda odpisania, względnie wygodniej­
szego rozłożenia na raty zaległości podatkowych.

W  sprawie obniżki cen kartelowych wywodził 
p. Wierzbicki w szeregu artykułów polemicznych 
na łamach „Kurjera Polskiego", że kartele to naj- 
niewinniejsze pod słońcem twory. Sens tych w y­
wodów jest ten, że o ile chodzi o różnicę w ce­
nach między produktami rolniczemi a przemysło- 
wemi, to nie te ostatnie zbyt drogie, ale produkty 
rolnicze są zbyt tanie i dlatego o „zamknięciu no­
życ" nie może być mowy. Te i inne .argumenty" 
podobnego kalibru są jednak całkiem zbyteczne 
wobec tego, że już od szeregu tygodni robi się ha­
łas o obniżkę cen bez żadnego dotychczas widocz­
nego rezultatu. Mówi się tylko i to nieobowiązko­
wo, że „zanosi" się na obniżenie ceny żelaza i na­
fty, ale kiedy, w jakich rozmiarach, za jaką kom- 
penzatą —  o tem cicho.

Nie od dziś wiadomo, że ubezpieczenia Spo­
łeczne i świadczenia na nie są solą w oku naszych 
przemysłowców. Wedle ich pojęcia Polska niepo­
trzebnie prześcignęła kraje zachodnie w rozbu­
dowie tych ubezpieczeń; takie rzeczy, jak urlopy 
np., są dla nas „luksusem". Przemysłowcy natu­
ralnie zapewniają, że życzą robotnikom wszyst­

kiego najlepszego, byleby to ich nic nie koszto­
wało. Trzeba dokładnie czytać ich lamenty, aby 
nabrać wyobrażenia, jaka nienawiść kryje się w 
sercach tych ludzi dla tych, których praca robi 
ich bogatymi i potężnymi. Dla nich nie wystar­
cza, że przez komisaryczne rządy i różne „refor­
my" zniszczono ubezpieczenie od choroby, nie w y­
starcza im, że z zasady dawania pomocy bezro­
botnym zrobiono farsę, że o ubezpieczeniu na sta­
rość wcale się nie myśli — dla nich i te szczupłe 
resztki z takim rozmachem wprowadzanego w ży­
cie ubezpieczenia społecznego są za wielkie i nie­
ma ani jednego zebrania przemysłowców, na któ- 
rem za wzorem Katona nie powtarzanoby: trzeba 
i te resztki zniszczyć, przemysł nie może ich u- 
dźwignąć.

Na j jaskra wiej występuje zachłanność tych lu­
dzi w sprawie zaległości podatkowych. Przecież 
powstały one z ich winy; przecież oni jako paten­
towani obrońcy ładu i porządku mieli w pierw­
szym rzędzie obowiązek dać państwu, co się pań­
stwu należy i co zresztą ich rząd wymagał i ich 
Sejm uchwalił. Nie, latami nie płacono; robiono 
bocznemi drogami różne żabiegi o prolongaty czy 
odpisy, a teraz, gdy państwo jest w ostatniej po­
trzebie, gdy obcina się najkonieczniejsze wydatki, 
gdy posłało się urzędników na etat głodowy — 
teraz oni mówią: nie możemy płacić, położyć 
krzyżyk na przeszłości. Wygodne stanowisko! 
Wiedzą oni zresztą, że im egzekutorzy nie sięgną 
do kieszeni po portfel, ani ściągną obrączki ślub­
nej z ręki —  mogą się potargować, a przy swych 
silnych plecach z pewnością nie wyjdą z próżne- 
mi rękami.

Taki jest „program" Lewjatana i nad takim 
„programem" rząd ma się zastanowić. Swoją dro­
gą, chytry jest ten „Lewjatan". W ie on dobrze, że 
rząd sam żadnego programu gospodarczego nie 
ma, gdyż — narówni z innymi — ocenia „karabin 
gospodarczy" p. ministra przemysłu i handhj, 
dlatego może z dumą głosić w swych pismach: 
patrz, narodzie, my wypracowaliśmy program, 
my stawiamy konkretne propozycje i sądzą, że lu­
dzie na tych propozycjach nie poznają się. Tak 
źle nie jest; wszyscy wiedzą, że z tej strony dla 
dobra publicznego nic dobrego wyjść nie może.

„Antonotok”  największa stąd pochodzi sława 
Ze jadano je już w Czwartki Króla Stanisława.

Uwago: „a n t o n e t k i " .  pierniczki nadziewane
Światowej stawu do nabycia w lirmle:

A. ROT HE. Hrahow. ul. Sławhowsha L. 20.

Gorgonowa
Wczoraj w godzinach porannych pociągiem o- 

sobowym ze Lwowa przywieziono Ritę Gorgono- 
wą do Krakowa. Gorgonowa przyjechała w asy­
ście dwóch lwowskich policjantów. Na dworcu 
krakowskim przyłączył się do eskorty Gorgono- 
wej wywiadowca policji krakowskiej. Taksówką

w Krakowie
z dworca przewieziono Gorgonową do więzień są­
du okręgowego karnego w Krakowie. Ubrana ona 
była w ciężką żałobę, a na rękach trzymała swe 
dziecko. Gorgonową wraz z dzieckiem umieszczo­
no w osobnej celi.

N O W O SIL C O W  
I T IC H O L A ZO W

C zy  w y o b rażac ie  sobie N o w o slk o w a na ob­
chodzie k!u czci pam ięci W ysp iańsk iego?

P ro szę  pom yśleć  taiki o b raz : O bchód zm ie­
n iany  w  galów kę. Jak o  cen tra ln a  figura p a­
raduje na  nam Nowosfiicow w to w arzy s tw ie  
Tichiołazow a, P e lik an a  i B ajkow a, w szędzie się 
iszwenida, w szędżie  w itan y  uniżenie, w szędzie 
ok lask iw any  ow acyjnie. W ysp iańsk i jako p re ­
tek st dla N ow osiicpw a.

Nie, to  nie do pom yślenia. C hyba z trum ną 
W yspiańsk iego , zjaw iającą, się podobnie, jak 
tru m n a św . S tan is ław a w końcow ej scenie 
„B o lesław a Śm iałego".

N a tem  u ry w a  się w fcja $ m yśl w ra ca  ze 
św ia ta  w yobraźn i do „Polski w spółczesnej, 
tak , jak ją  wid zim w spółcześnie dokoła"....

Mąż zaufania 
p, Jędrzejewicza
„Polonia" donosi :

„Wśród krakowskich profesorów szkół wyż­
szych żywo komentowana jest wiadomość, 
że wśród całego gremjum profesorów uni­
wersytetu warszawskiego, liczącego ponad 
100 osób, znalazł się jeden profesor Wałek, 
który opowiedział się za rządowym projek­
tem zmiany ustroju szkół wyższych i nie 
zsolidaryzował się ze stanowiskiem kolegów, 
protestujących przeciwko zniesieniu samo­
rządu szkół akademickich."

P. Wałek został, jak wiadomo, mianowany 
przez p. Jędrzejewicza członkiem PAROPa. Śląsk 
interesuje się nim bliżej i z tego tytułu, że jest 
on współpracownikiem „Polski Zachodniej" i naj­
bliższym przyjacielem wojewody Grażyńskiego.

„Śląski Kreuger" 
a p. Wyrostek

Po dokonanem przez BB wybieleniu senatora 
Wyrostka może już prasa sanacyjna demonstro­
wać i ustawiać pod pręgierzem różne afery kon­
cernów księcia Pszczyńskiego. Okazja po temu 
jest. Toczy się właśnie w Katowicach proces „Os- 
wagu". Wczorajszy „Czas" tak charakteryzuje tę 
sprawę pod tytułem: „Śląski Kreguer".

„W  dniu dzisiejszym przesłuchiwany był prze­
dewszystkiem ks. Pszczyński, jun., generalny peł­
nomocnik swego ojca i prezes „Vołksbundu“ na
G. Śląsku. Ze złożonych dotychczas zeznań uzy­
skuje się pojęcie o niesamowitych wprost stosun­
kach panujących w licznych wielkich przedsię­
biorstwach niemieckich na G. Śląsku, Oto: kon­
cern pszczyński założył spół. akc. „Oswag", która 
miała fabrykować azolniaki. Kapitał akcyjny tej 
spółki był fikcyjny, mimo to przystąpiła ona do 
budowy dalszych fabryk, a mianowicie w W y ­
rach na G. Śląsku i w Waldenburgu na niem. G. 
Śląsku drogą zaciągnięcia olbrzymich pożyczek w 
większości wekslowych, żyrowanych znowu przez 
firmę „Amonium" założoną przez koncern Pszczyn 
ski w  Szwajcarji w 1928 r. Spółka ta również nie 
miała żadnego kapitału zakładowego, a zaświad­
czenia o istnieniu tego kapitału opierały się — 
jak to obecnie wyszło na jaw — na oszustwach. 
Niedawno firma „Oswag" popadając w konkurs 
i bankructwo pociągnęła za sobą wszystkie inne 
oszukańcze przedsiębiorstwo."

Z życia robotniczego
PRACOW NICY UMYSŁOWI PROTESTUJĄ
PRZECIW KO OBCINANIU ZASIŁKÓW  DLA 

BEZROBOTNYCH
W  niedzielę 27 listopada odbędzie się w Krako­

wie konferencja wszystkich związków zawodo­
wych pracowników umysłowych celem uchwale­
nia solidarnego protestu przeciwko zniesieniu art. 
47 statutu ZUPU we Lwowie, na mocy którego 
przyznaje się bezrobotnym pracownikom umysło­
wym 9-miesięczne zasiłki. Podobne protesty u- 
chwalone będą w całej Polsce. Należy się spodzie­
wać, że jednolita i zwarta opinja pracownicza 
przełamie atak, skierowany przeciwko najbied­
niejszym z biednych.

Echa procesu Stadnickiego w Katowicach
Przedwczoraj odpowiadał przed sędzią grodzkim 

w Katowicach znany z procesu Grażyński contra 
Studnicki, współpracownik „Słowa" wileńskiego 
prof. Stadnicki, któremu akt oskarżenia zarzucił, 
że w toku rekwizycyjnego przesłuchiwania świad 
ków w sprawie Grażyński-Stadnicki w dniu 21 
hm. w Katowicach wyraził się w nast. sposób:

— Administracja wpływu na zeznania świad­
ków i w tym stanie rzeczy nie może być mowy o 
.sprawiedliwym wymiarze sprawiedliwości.

Osk. Stadnicki przyznał się, że wyraził się w 
ten sposób, wyjaśnił jednak, że użył tych słów na 
terminie rekwizycyjnym w swojej własnej spra­
wie. Słowa te — zdaniem oskarżonego —  nie mo­
gą stanowić obrazy sądów śląskich, gdyż nawet 
najlepszy sąd korzysta tylko z materjałów, jakie 
mu przedkładają świadkowie. Zresztą słowa te 
były wypowiedziane na terminie z wykluczeniem 
jawności bez udziału nawet sprawozdawców pism, 
a pozatem były one organicznie związane ze spra­
wą Grażyński contra Stadnicki. _______

Dymisja p. Parnesa
Szef wydziału prasowego poselstwa polskiego w 

Wiedniu dr. Parnes musiał ustąpić ze swojego 
stanowiska. Dymisja ta stoi w związku ze znaną 
naszym czytelnikom sprawą jego żony, która zo­
stała zatrzymana na granicy austrjacko-czeskiej 
przez straż celną za przemycanie obcych walut 
na wysoką sumę.

Po przemówieniu prokuratora dr. Kuleją, do­
magającego się surowego ukarania oskarżonego, 
adw. Kopocz, obrońca osk. St., wniósł o jego u- 
wolnienie, motywując wniosek swój zdenerwowa­
niem oskarżonego, któremu zresztą znany był 
fakt, ujęty w protokóle z 1927 r. z posiedzenia 
komisji śledczej Sejmu Śląskiego w sprawie ak­
tów leroru ze strony powstańców śląskich.

W  protokóle tym mowa jest o b. referencie pra­
sowym, p. Janie Przybyłe, który jednemu z świad 
ków w tej sprawie miał zagrozić odebraniem 
wsparcia w razie, gdyby świadek składał zezna­
nia w komisji śledczej.

HUMOR I SATYRA
DOSADNY ARGUMENT

Poufne zebranie sanacyjne. Poseł z BB po skoń­
czonym referacie zwraca się wkońou do zebra­
nych:

— Sądzę, że niema wśród was nikogo, ktoby 
nie należał do BB.

Z pośród zebranych wstaje jeden i mówi:
  Ja jestem socjalistą.
—  A  dlaczego? — pyta skonfundowany poseł.
— Mój dziadek był socjalistą, mój ojciec był 

socjalistą i ja jestem socjalistą.
Na to poseł:
—• Mój panie! a gdyby czyjś dziadek był zło­

dziejem, ojciec był złodziejem, to syn byłby...
—  ...sanatorem!
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N a  a 1 a r m!
Dewastowanie Kolejnictwa...!

Dopiero co przed paroma dniami 
w  artykule o tary fach  kolejowych 
przedstawiliśmy w  jakich strasznych 
warunkach pracuje dzisiaj kolejnic­
two, zm uszane p rzez  Min. S karbu  do 
w ycofyw ania z obro tu  w szelkiej go­
tów ki, by ią w  formie rzekomego 
„czystego zysku" oddawać na ła ta ­
nie deficytów  budżetow ych. A  oto 
dziś musimy ponownie zająć się tą 
kwestją z uwagi na najświeższe pouf­
ne zarządzenie Min. Komunikacji, 
które zupełnie już opłakane pocią­
gnąć musi za sobą następstwa.

Dla zilustrowania, jakie jakieś ra ­
bunkow e, poprostu  niszczycielskie
urządza się z przedsiębiorstwem ko- 
lejowem praktyki, wystarczy zesta­
wienie dwuch tylko cyfr:

tegoroczna gospodarka kolejowa 
zam yka się deficytem , k tó ry  z ko ń ­
cem  grudnia b, r. osiągnie sum ę N A J­
M N IEJ 40 M ILJ. ZŁ., a kolej musiała 
do Min. S karbu  w płacić dotychczas 
JU Ż OK. 50 M ILJ. ZŁ., jako „czysty 
zysk1'!...

Przecież podobnie bezprzytom- 
nych eksperymentów z przedsiębior­
stwem kolejowem —̂  i to w  dodatku 
państwowem! —  nie spotka się ni­
gdzie pod słońcem!

Mało tego! W  grudniu b. r, ogól­
nemu budżetowi —  po ostatnim defi­
cycie sztucznie zmniejszonym do 
10 milj. zł. —  zagraża deficyt 40 milj. 
zł. W obec tego nasi „ekonomiści" z 
Min. Skarbu drą skąd mogą, by ów 
deficyt na zewnątrz znowu jakoś „u- 
garnirować", czyli by go jakąś sztu­
ką obniżyć.,.

Na ten cel —  jak z kół Min. Skar­
bu dowiadujemy się —  postanowili 
wyciągnąć z*kolei w grudniu znowu... 
10 milj. zł.... „czystego zysku".

Skąd kolei —  nękana deficytem i 
trapiąca się czem opędzić wydatki 
bieżące —  ma wziąć sumę powyższą, 
o to nie troszczy się nikt... MUSI 
DAĆ, by później za pośrednictwem 
„Isk ry" rozsyłać było można kłamli­
we komunikaty, że dzięki „zabiegli- 
wości", „ostrożności" i t. p. i t. d.„. 
deficyt w  budżecie ogólnym jakoby... 
„zmniejsza się“ „.

Z deficytów  musi się koniecznie 
zrobić „czysty  zysk". Jest to prze­
cież zupełna ruina dla najmniejszego 
nawet przedsiębiorstwa, a cóż do­
piero dla takiego precyzyjnego apa­
ratu, jaH kolej, od której przecież za­
wisło całe życie kraju...

Cóż przedsiębiorstwo P. K. P. ro­
bić ma w  tych warunkach?... Pierw- 
szem najfatalnieiszem następstwem 
tej zakłam anej fikcji „czystego zy­
sku" jest, że kolej absolutnie nie jest 
w  stanie prowadzić jakiejś prawidło- 
wei gospodarki, N ietylko nie można 
w tej sytuacji ułożyć jakiegokolwiek 
nlanu na cały rok, ale obecnie naw et 
‘uż na najbliższe m iesiące.

Bo cóż z tego, że Centr. Zarząd 
P.K.P., ułoży sobie jakiś, choćby naj­
skromniejszy plan gospodarczy na 
najbliższy np. kwartał, czy choćby

tylko miesiąc, gdy nagle, n ieoczeki­
wanie, jak piorun z jasnego nieba, 
sp~ 'a  ze strony  Min. Skarbu, rozkaz 
w płacenia tylu a tylu miljonów „czy­
stego zysku" i całą gospodarkę po­
prostu  p rzew raca  do góry nogami.

Czem to wszystko grozi naszym 
kolejom, rzecz łatwo zrozumiała. W  
czemś przecież musi znaleźć się te 
sumy, które żywcem, poprostu jak 
ciało, wyszarpuje się na „czysty 
zysk" z nieszczęsnego organizmu ko­
lejowego.

W ięc przedewszystkiem nie płaci 
się dostawcom, tudzież należności z 
różnych innych tytułów, skutkiem 
czerfo rosną dhjtfi P. K. P. i procentv  
zwłoki... Odsuwa sie płatności „na 
'epsze jutro" lidzie tylko można, pil- 
m ^-ze „reguluje się" w ekslam i, któ­
rych —  jak iuż poprzednio pisaliśmy

P re z y d e n t  M asaryR
za pokojem

Sędziwy prezydent czechosłowackie! 
republiki prof. T. G, Masaryk wygłosił 
przez rad/jo następujące przemówienie 
do młodzieży szkolnej.

„Kochane dzieci! Zapewne opowie­
dziano wam zarówno w domu, jak i w 
szkole, jak straszliwą była wojna i ile 
ludzi na wojnie zginęło. Może i w w a­
szych rodzinach opłakuje się utratę bli­
skiego.

Obecnie od 14 lat mamy pokój i nie 
macie powodu lękać się 6 los ojca lub 
starszego brata, że zginie na wojnie lub 
że wróci inwalidą. Czyńmy wszystko, 
co leży w mocy naszej, aby ten szczę­
śliwy czas pokoju na zawsze utrzymać"

„Nie powinny wrócić czasy, kiedy to 
ludzie setkami tysięcy padali na polu 
walki, ginęli w  szpitalach lub jako ka­
leki do domów w racali; kiedy matk 
wiecznie troszczyły się o zd :bvcie lep­
szego pożywienia dla swych dzieci i tfn, 
i noce w strachu i trwodze spędzały o 
losy swych ojców, mężów i braci.

Przyrzeknijcie mi, że darzyć będzie­

cie szacunkiem każdego człowieka, któ 
ry uczciwie pracuje i każdy naród, któ­
ry szczerze dążyć będzie do utrzymania 
pokoju".

Niebawem ukaże się wydawnictwo  
C en t r a ln eg o  K o m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  
P. P. S. pod nazwą;

\
KSIĘGA PAM IĄTKOW A Z OKAZJI 
CZTERDZIESTOLECIA POLSKIEJ 

PARTJI SOCJALISTYCZNEJ",

wydawnictwo poświęcone przypadają­
cej w r. b. czterdz:estef rocznicy po­
wstania Polskiej Partji Socjalistycznej.

Chcąc ustalić zawczasu nakład książ­
ki prosimy o nadsyłanie zamówień 
pod adresem Sekretariatu Generalnego
C. K. W., Warszawa, Warecka 7.

|— k rąży  coraz wleccj, a kfóre prze­
c ie ż  też trzeba będzie w  terminie 
wykupić.

Następnie —  rzecz o w iele gro­
źniejsza —  tn ie  się w szystkie kredy- 
ty, jakie w  planie finansowo-gospo­
darczym przewidziane zostały na ko­
nieczne roboty konserwacyjne, to 
;est na utrzymanie zarówno spraw no­
ści, jak i bezpieczeństw a kom unika­
cji na jakim takim  poziomie.

Stąd zaś pochodzi ustaw iczna re ­
dukcja dni pracy, która dziś objęła 
iuż wszystkie absolutnie działy służ­
by kolejowej, podkopując bezpieczeń 
'itwo ruchu coraz poważniej.

Redukcja dni pracy, przewidziana 
no. na listopad, miała wynosić, w 
myśl pierwotnego zarządzenia M, K „  
4 do 6 dni w różnych działach. Tym ­
czasem obok powyższego, wyszło 
drugie poufne zarządzenie, upoważ­
niające dyrektorów kolejowych do 
dalszego o d r a d z e n ia  pracy, a w ięc 
o 6 do 8, względnie w ięcej dni...

Skutkiem te? sztucznej —  bo ro ­
boty jest dość —  redukcji dni pracy, 
zarobki kolejarzy spadają do  pozio­
mu zupełnie już głodowego, co wśród 
kolejarzy wywołuje wrzenie coraz 
d b s z e  i najzupełniej zrozumiałe.., 
Tak np. zarządzenie, zwiększające 
••edukcję dni pracy, wywołało wśród 
warsztatowców kolejowych w  K ato­
wicach taki odruch, iż samorzutnie 
urządzili wiec, do którego wmiesza­
ła się aż policja... Podobne nastroje 
budzą się wśród pracowników 
wszystkich w  Polsce warsztatów ko­
lejowych i innych działów służby 
Coraz częściej słyszy się wśród ko­
j a r z y  projekt, by iść za przykładem  
robotników  fabrycznych i mimo re­
dukcji dni pracy nie schodzić z po­
sterunków  służbow ych, lecz trwać 
na nich i w ten sposób m anifestować 
nrzeciw  dzikiem u system owi, k tóry  
każe kolejarzom  „św iętow ać" w tedy, 
gdy bieżącej a po trzebnej dla kolei 
pracy  jest aż nadto!.,.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze.

K.

m apSĘESI

Faktomontaż łowicki
Ciche miasto Łowicz. Życie tli się 

tam powoli, słabiutkim nurtem płyną 
wydarzenia. Jednak pod nurtem tym 
tfzieją się rzeczy, które warto wydobyć 
na światło dzienne. Charakteryzują zaś 
one tak dobitnie życie naszej prowincji 
pod rządami obecnych lokalnych w iel­
kości, że godzi się zaznajomić z niektó- 
remi szczególikami szerszy ogół.

Oto garść takich faktów.
* **

Stareij Ziemi Księtżackiej miłościwie 
przewodzi Pan Starosta W ięckowski,—  
mąż wspaniały, wielkiego ducha, twór­
czy i radosny, pomysłów pełen... Ten 
ci mąż jest naturalnym kierownikiem  
wszelkiej pracy „społeczno - państwo­
wej” w powiecie.

Na rozkaz samego Pana Wojewody 
postanowiono otoczyć troskliwy opieką 
kulturę ludową w Łowickiem . —  Posta­
nowiono uchronić przed całkowitym za­
nikiem wspaniałe stroje księtackie. 
przechować pieśni, melodie i obyczaje- 
—  Myśl słuszna i cel znakomity.

Powołano tetfy do życia „Tow arzy­
stwo Kultury Księżackiej". Skarb Pań 
stwa dał równe dwadzieścia osiem tysię

cy złotych, kilka tysięcy dosypał szczo­
dry Seijmik Łow icki. Za pieniądze te za­
łożono t, zw. „Ośrodek Kultury Księża­
ckiej" w  Złakowie Kościelnym, wsi od­
dalonej o 20 km. od Łowicza. Otrzyma­
no resztówkę, pozostałą z parcelacji 
majątku dworskiego: dworek i k ilk a­
dziesiąt morgów gruntu. Grunt miał da­
wać dochód, dworek zaś przeznaczono 
na muzeum.

Tymczasem?... —  Grunt znajduje się 
w opuszczeniu, dochodu nie daje. W 
dworku zgrupowano „zbiory": trochę
wycinanek i nieco fatałaszków Każda 
baba wiejsko ma takich „zbiorów" w ię­
cej u siebie w chałupie.

A le do tego Złakowa zwozi się sta­
rannie wszystkich gości krajowych i za­
granicznych, którzy zjeżdżają oglądać 
te niby —  cuda. —  Pośmiewisko.

Przy oprowadzaniu gości omija się je ­
dnak starannie lokal szkoły powszech­
nej w tymże Złakowie. W  tym „ośrod­
ku kultury" dzieci uczą się w jakiejś 
nędznej chałupince, która nietyle szko­
łę, ile — chlew przypomina.

A  prezesem Komitetu Regjonalnegn 
(bo i taki istnieje) i prezesem To w a­

rzystwa Kultury Księżackiej jest oczy­
wiście Pan Starosta W ięckowski.

***
Zapadła decyzja: trzeba ożywić życie 

gospodarcze powiatu. Za walny po te­
mu środek uznano zorganizowanie wiel 
ktej mleczarni spółdzielczej. A  więc zia 
łożono taką mleczarnię, —  z hukiem 
z trzaskiem. Patronat objął Pat) Staro­
sta. Sejmik dał kilkadziesiąt tysięcy 
złotych gwarancji na zobowiązania no­
wej „placówki". Do kierowania całą im­
prezą wyznaczono niejakiego p. Strzem- 
talskiego, prawą rękę p. Starosty, jego 
totumfackiego i sekretarza Sejmiku w 
jednej osobie.

Przystąpiono do dzieła dwa łata te­
mu, Dziś są już „imponujące" rezulta­
ty. M leczarnia zrobiła klapę. Koszto­
wała bagatelkę: 300.000 zł.

A  poczciwy kmiotek łowicki cieka­
wie obserwuje te wyczyny i te w za­
kresie działalności „kulturalnej", i te 
.gospodarcze". Obserwuje, kiwa głową 

Czasem coś rzeknie, ale co, tego powtó- 
izyć nie możemy.

***
Mieszka i działa w Łow iczu niejaki 

p. Andrzejewski, filar i opoka miejsco­
wego B  B.

Pan ten był ongiś tutaj wiceburmi­

strzem, następnie kandydował bez po­
wodzenia do Sejmu z ramienia BB, o- 
becnie piastuje jakąś godność wysoką 
w Izbie Rzemieślniczej we W łocławku. 
Za czyny swoje, dokonane na przestrze­
ni wymienionej karjery dwukrotnie od­
znaczony został Krzyżem  Zasługi: srjbr- 
nym i złotym.

O działalności tego kawalera orde­
rów na terenie Magistratu wróble od- 
uawna świergocą Szczególnie sbnna  
iest w  tych kołach tranzakcja, zawarta 
przez p. Andrzejewskiego z pewną fir­
mą zagraniczną w  sprawie zakupu tur­
bin do elektrowni miejskiej. Tranzakcja  
ta przyczyniła dużo strat miastu, mu­
siała jednak dać pokaźne zyski owej 
firmie zagranicznej, skoro firma ta hoj­
nie rozdawała wysokie prowizje.

**a
Oto nieco barwnych szczegółów, za­

czerpniętych z cichej toni łowickiej, 
Faktów takich można byłoby zgroma­
dzić znacznie więcej Ograniczybśmy się 
•ednak do trzech wymienionych sądząc, 
iż aż nadto wyraźrde charakteryzuią one 
rodzaj i sposób wykonywania pracy spo­
łecznej, działalność gospodarczą oraz 
dobór personalny na terenie łowickiej 
.sanacji moralnej".

Księżak.
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40 lat Związku tkaczy w Bielsku
Robotnicy tekstylni, zrzeszeni w  oddziale 

Związku zaw. w Bielsku, obchodzą 27 listopada 
40-lecie swej organizacji. Rozwój przemysłu tek­
stylnego w Bielsku sięga daleko wstecz, aż do 
X IX  wieku. Z chwilą wynalezienia maszyn i spo­
żytkowania siły pary, jako środka popędowego, 
zmienił się pod koniec X V III a z początkiem 
X IX  wieku radykalnie sposób prowadzenia go­
spodarki społecznej. Maszyna zwolna rugowała 
pracę ręczną i daremnie starali się ludzie atako­
wać maszyny. Nie widzieli oni, że ieh prawdzi­
wy nieprzyjaciel to kapitalistyczny ustrój gospo­
darczy, jego wyzysk i stopniowe przemienianie 
ogółu robotniczego w niewolników, lecz myśleli, 
że maszyna winną jest ich ciężkiemu losowi,

Z ojczyzny kapitalizmu, z Anglji, rozprzestrze­
niło się użycie prymitywnych początkowo ma­
szyn po całym kontynencie. W  wielu miejscowo­
ściach pobudowano małe fabryczki i dokoła tych 
fabryk gromadzili się zbędni przy gospodarstwie 
rolnem ludzie. W  ten sposób powali powstały 
centra przemysłowe. Coraz więcej prolelarj uszów 
przyciągały przedsiębiorstwa, proletarjat fabrycz­
ny zaczął się tworzyć.

W  ten sposób powstało także miasto Bielsko, 
jako centrum przemysłowe. Początkowo praco­
wali pomocnicy tkaczy przy ręcznym warsztacie 
tkickim, najczęściej w swych własnych chatach, 
a przędzarze ręczni i robotnicy zajęci przy apre- 
turze, znajdowali już schronienie w nowowybu- 
dowanyeh domach fabrycznych. Skutkiem postę­
pującego ulepszenia maszyn tekstylnych zbierali 
się ludzie w tych miejscach, gdzie istniała moż­
ność zarobkowania. O tem, że ówcześni przedsię­
biorcy wyzyskiwali do ostateczności swoich pod­
danych, chyba wspominać nie trzeba. Czas pracy 
wynosił zwykle 16—18 godzin dziennie. Spano w 
ubikacjach fabrycznych, a wynagrodzenie star­
czyło zaledwie na zaspokojenie potrzeb żołądka.

Już w roku 1872 wystąpili przędzarze firmy 
Scholz (w  miejscu, gdzie się dziś znajduje ka­
wiarnia „Europejska") do walki o lepsze warunki 
pracy i płacy. Walka ta rozciągnęła się na kilka 
przedsiębiorstw i została stłumiona gwałtem. — 
Ta walka była jednak nauką dla robotników te­
kstylnych i skutkiem tej walki zaczęli oni, wśród 
bardzo trudnych stosunków, organizować się. 
Praca organizacyjna nie była łatwą, jakkolwiek 
pionierzy tej pracy ograniczyli się jedynie do pra­
cy uświadamiającej ogół robotników, a dowodzi 
tego to, że agitatorów wyrzucano bezlitośnie na 
bruk i wciągano ich na t. zw. czarne listy. Po­
mimo tych szykan założyli oni t. zw. „Harmonie- 
Venband“ , który miał swoją siedzibę u p. Kauder, 
na ówczesnej ulicy Cesarskiej.

W  roku 1889 postanowił kongres Międzynaro­
dówki w Paryżu święcić 1 Maja, jako święto 
światowe ludu roboczego, w którym to dniu cały 
proletarjat miał demonstrować w obronie swych 
praw. W  związku z tą uchwałą .przeszła przez Eu­
ropę wielka fala radykalizacji, która pochwyciła 
również Bielsko. Gnębiony i wyzyskiwany prole­
tarjat zdobył się na energiczną walkę ze swym 
ciemiężcą. Walka nie była bezskuteczna. Czas 
pracy oznaczono na 11 godzin dziennie i zapro­
wadzono ubezpieczenia na wypadek choroby. 
Pierwsze demonstracje majowe, które przeważnie 
święcono nader uroczyście w okolicznych lasach, 
m iały przebieg bardzo burzliwy. W  roku 1890 po­
lała się krew na ulicach Białej. Przedsiębiorcy 
próbowali karabinami zgnębić lud pracujący. Ale 
to im się nie udało, albowiem jeszcze w roku 1890 
założono Związek Zawodowy Robotników Fa­
brycznych. Przypływ członków do tej organizacji 
był masowy. Funkcjonarjusze sami stawiali cały 
swój wolny czas na usługi dobrej Sprawy. Zupeł­
nie zrozumiałem jest, że fabrykanci ze wszech sił 
działali przeciw temu Związkowi i  żądali od 
władz rozwiązania Związku, co też dokonano. Ale 
już w  roku 1892 robotnicy tekstylni założyli 1 Ma­
ja Centralny Związek Robotników Tekstylnych 
dla Śląska i Galicji. Pomimo wielkich trudności 
rozwinął się ten Związek i miał swoje grupy lo­
kalne we wszystkich sąsiednich gminach. Ówcze­
sny sekretarz partji tow., Ułlrich, poświęcił orga­
nizacji pracowników tekstylnych swoje usługi.

Przedstawiciele Związku Centralnego doszli do 
przekonania, że w  centralizacji mchu robotnicze­
go leży jego siła i przyłączyli się do Związku tek­
stylnego w Bernie Mor. Z powodu nieznacznej 
liczby członków nie odgrywali żadnej roli i ogra-t 
niczali się wyłącznie do agitacji między robotni­
kami. Znaczne ożywienie w miejscowej grupie 
tekstylnej nastąpiło dopiero po przystąpieniu do 
austrjackiej Unji Robotników Tekstylnych, co na­
stąpiło 3 maja 1903. Poparcie tego wielkiego 
Związku umożliwiło robotnikom tkackim w Biel­
sku wywarcie nacisku na przedsiębiorców. Ener­
giczna działalność sekretarza tow. Arbeilla i tow.

Eryka Hoinkesa, przyczyniła się do poprawy ma- 
terjalnego położenia robotników tkackich, a z 
chwilą przyrostu członków organizacji rozpoczęły 
się akcje o podwyżkę zarobku. W  roku 1906 tu­
tejsi przedsiębiorcy na żądania robotników tkac­
kich odpowiedzieli lokautem. Środek ten miał spo­
wodować rozbicie miejscowej grupy robotników 
tkackich. Stało się zaś wprost przeciwnie, albo­
wiem przedsiębiorcy zmuszeni zostali do pertrak­
tacyj z mężami zaufania solidarnie walczących 
tkaczy. Wytrwałość robotników tkackich w walce 
przełamała dyktatorskie stanowisko przedsiębior­
ców, w ślad za czem nastąpił znaczny przypływ 
do organizacji zawodowej. Ówcześni bojowi 
przedsiębiorcy nie chcieli uznać ludzkich praw 
robotników i sądzili, że lokautem potrafią zła­
mać opór organizacji zawodowej. Dwukrotnie 
zlokautowali tkaczy, a w roku 1912 lokaut trwał 
przez miesiąc, oo Unję robotników tekstylnych 
naraziło na znaczne koszta i ofiary.

Wojna i jej następstwa osłabiły tutejszą orga­
nizację zawodową tkaczy, albowiem nietylko zwy­
czajni robotnicy, mężowie zaufania, lecz także 
sekretarz tow. Mężyński, pociągnięci zostali pod 
broń. A  ten ostatni zginął na polu walki. Pozostali 
mężowie zaufania starali się o utrzymanie orga­
nizacji poprzez lata wojny.

Z chwilą załamania się wojiny światowej do­
konały się w wielu centrach przemysłowych 
znaczne przemiany. Kraje zostały porozdzielane, 
jednostki gospodarcze rozdarte, a skutki tego u- 
jawniają się dziś w postaci zamierania pewnych 
ognisk przemysłowych.

Również i bielska grupa tkaczy została oderwa­
ną od organizacji macierzystej. Jednakowoż fala 
rewolucyjna w pierwszych latach powojennych 
spowodowała kolosalny wzrost organizacji zawo­
dowej tkaczy w Bielsku, która w roku 1920 przy­
stąpiła do Centralnego Związku zaw. rob. i  rob. 
przem. włók. w Polsce.

Inflacja i dewaluacja powojenna wywołała o- 
źywioną działalność w organizacji zawodowej. 
Ustawiczna bowiem zmiana wartości pieniądza 
zmuszała do ciągłego przystosowania zarobków 
do zmniejszonej siły kupna, otrzymywanego przez 
tkaczy zarobku. Wtedy to. u tworzoną została ko­
misja parytelyczna, składająca się z przedstawi­
cieli przedsiębiorców i pracobiorców, która regu­
lowała zarobki w zależności od dewaluacji. Dużo 
pracy w tym kierunku wykonał ówczesny sekre­
tarz tow. Lukas, który wkrótce to stanowisko o- 
puścil, powołany na sekretarza do partji. Po nim 
stanowisko sekretarza naszej organizacji zawodo­
wej objął tow. Sokołowski, który jednakowoż po 
7-tygodniowym, nieudałym strajku, już w czasie 
stabilizowanej waluty, stanowisko to opuścił. 
Wtedy to po raz pierwszy ostry kryzys pojawił się 
w przemyśle włókienniczym.

W  ciężkich warunkach objął stanowisko sekre­
tarza w roku 1924 niezwykłe uzdolniony tow. śp. 
Andrzej Suchy i jego to pracy ofiarnej, jego po­
święceniu i niezwykłym zdolnościom zawdzięcza­
my największy przyrost członków organizacji, ja­
ki kiedykolwiek nasza miejscowa grupa włóknia­
rzy posiadała. Niezwykle zręcznej taktyce, nie­
mniej znacznym ofiarom materjałnym przez nie­
go poniesionym, zawdzięczają tutejsi robotnicy 
przemysłu włókienniczego, iż W lalach 1924— 1930 
osiągnęli zarobki dosyć przystosowane do potrzeb 
życiowych. Przestarzały kontrakt zbiorowy z ro­
ku 1926 ustąpił wobec nowej umowy zbiorowej, 
przystosowanej do nowych warunków. Zawarta 
12 grudnia 1930 r. umowa zbiorowa była cier­
niem w oku przemysłowców. To też w roku 1931 
rozpoczęli ostry atak przeciwko tej umowie zbio­
rowej. Nie udało im się jednak, mimo lokautu, 
wszystkich robotników przemysłu włókienniczego 
Bielska-Białej tej umowy zbiorowej pogorszyć. 
Dopiero w  roku 1932, w czasie katastrofalnego 
kryzysu, udało się tutejszym przemysłowcom u- 
nicestwić umowę zbiorową. Odtąd każdy przed­
siębiorca może zawierać umowy indywidualne ze 
swymi robotnikami, może w ten sposób pozba­
wiać swych robotników praw, a następstwem tego 
jest anarchja w  przemyśle włókienniczym. W  
tym to właśnie najcięższym dla siebie czasie traci 
miejscowa grupa robotników włókienniczych swe­
go szanownego i wielce cenionego sekretarza tow. 
Suchego, który po długiej, ciężkiej chorobie 5 
czerwca br. zmarł. Przez śmierć tow. Suchego do­
znała nasza organizacja zawodowa straty, którą 
nie prędko będzie można zastąpić. 40 lat pracy, 
walki, zmagania się i ofiar, także klęsk, ale i  zdo­
byczy ł zwycięstw, ma za sobą grupa robotników 
włókienniczych w Bielsku. —• Jej 40-letni jubi­
leusz przypada na chwilę, kiedy tutejszy przemysł 
włókienniczy znajduje się w agonji. Stosunki, 
które dzisiaj panują w przemyśle włókienniczym

Bielska-Białej są niewiele lepsze, niż w  zacząt­
kach tego przemysłu.

Jednakowoż tutejsza grupa miejscowa robotni­
ków włókienniczych posiada organizację zawodo­
wą, wypróbowaną w wałkach w szeregu dziesią­
tek Lat, posiada olbrzymie doświadczenie, zdobyte 
w wałkach przeciwko uciskowi i wyzyskowi i bę­
dzie tę walkę kontynuować z całą energją. Jeste­
śmy przekonani, że bieżący okres będzie 10-łeciem 
najcięższej walki, albowiem żyjemy w epoce prze­
łomowej, w epoce bankructwa kapitalizmu, wtrą­
cającego robotników w najstraszniejszą otchłań 
nędzy. Spodziewamy się jednak, że nasza grupa 
miejscowa siwój 50-ietni jubileusz święcić bę­
dzie w wolnej, niepodległej, socjalistycznej Pol­
sce.

Proces Ciunkiewiczowej
Jak się dowiadujemy, proces GLunkiewiczowej, 

oskarżonej o oszustwo asekuracyjne, rozpocznie 
się w  krakowskim sądzie okręgowym karnym w  
poniedziałek 12 grudnia br. Jak wiadomo, Ciiun- 
kiewieżowa miała sfingować kradzież z włama­
niem w Grand-hotelu, gdzie skradziono jej biżu- 
terję i drogocenne futra, asekurowane we fran- 
cuskiem Towt. asekuracyjnem na bardzo wysoką 
kwot«- •

Holci Rogal
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OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda Dle2qca zimna l ciepła 
oraz TELEFONY w pohojach

= CENY NISKIE =
BEZPŁATNY GARAŻ

Z krają i jc  świata
DYMISJA NOWEGO K A TA  ZA BURDĘ.

W  warszawskiej kawiarence nocnej „Świt" przy* 
ul. Siennej w nocy na czwartek wynikło krwawe 
zajście w związku z bytnością tam nowego kata 
Brauna. Przyszedł on do kawiarni w  towarzystwie 
dwóch swoich pomocników Józefa Gukierskiego i 
Michała Pałaca. Jeden z gości poznał Brauna, 
mówiąc głośno: „Przyszedł następca Maciejewskie 
go“ . Wkrótce liczni zgromadzeni goście zaczęli ci­
snąć się do stolika, przy którym siedziała „do­
brana trójka". Kilku „gości" domagało się od kata 
poczęstunku. Na tem tle wynikła sprzeczka, a na­
stępnie bójka. W  krótkim czasie poszły w ruch 
kufle, butelki, talerze i inne nakrycia, a następ­
nie krzesła. Towarzyszki niektórych gości zasy­
pały katowi i jego pomocnikom’ oczy pieprzem i 
solą. Braun i jego koledzy, obawiając się, że mo­
gą zostać zlynczowani, sięgnęli do kieszeni, wo­
łając: „Ani kroku dalej, bo będziemy strzelać!" 
To poskutkowało. Momentalnie pokoik opróżnił 
się, z czego skorzystali Braun i jego koledzy, za­
mykając drzwi na klucz. Awanturnicy, chcąc się 
ponownie dostać do pokoiku, wybili dwie szyby 
w drzwiach. Po chwili zjawiło się w kawiarni 5 
policjantów, którzy stanęli w obronie napastowa­
nych. Okazało się jednak, że wszyscy sprawcy a- 
wantury zbiegli, pozostali tylko goście, którzy byli 
świadkami awantury. Braun otrzymał rany cięte 
czoła i nosa, zadane kuflem, Gukierski uderzony 
krzesłem w tył głowy. Pałacowi podbito oko.

W  następstwie tej awantury Braun i obaj jego 
pomocnicy Gukierski i Pałac otrzymali dymisję.

POCIĄG WJECHAŁ DO KASY STACYJNEJ. 
W e środę wieczorem na stacji Morzeszczyn pod 
Bydgoszczą wydarzyła się niezwykła katastrofa 
kolejowa. W  czasie przetaczania pociągu towaro­
wego wagony z takim rozmachem uderzyły w  za­
porę zamykającą lor, że rozbiły ją, wjechały na 
przybudówkę biura kasy kolejowej i przebiły 
mur. Znajdujący się w przybudówce konduktor 
Fels został zmiażdżony. Z pod gruzów wydobyło 
zwłoki konduktora, który osierocił żonę i 5 dzieci. 
Na miejsce przyjechała komisja celem ustalenia 
przyczyn katastrofy. ^  v 2..-  ̂o. .
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C zy taj p ra sę  ro b o tn iczą : 
D ow iesz się, jak  dziś je s t „byczo“ !
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Dwa nowe samochody 
ministerstwa skarbu
W  preliminarzu budżetowym narok 1932-33 fi­

guruje na etacie miniistersfwa skairibiu utrzymanie 
2 (dwu) samochodów, natomiast w preliminarzu 
na rok 1933-34 ilość samochodów, będących na 
etacie centrali ministerstwa skarhu wynosi 4 
(cztery). Czyżby więc ministerstwo skarbu na­
było w ciągu roku, w  którym deficyt budżetu 
państwowego był tak znaczmy, dwa nowe samo­
chody? Coprawda, wzrosła też liczba wicemini­
strów w tym dziale; dawniej bywał jeden, a ite- 
raz i czterech.
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TELEGRAMY
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UCHYLENIE GROŹBY STRAJKU 
TRAMWAJOWEGO W  W ARSZAW IE

Warszaiwa, 25 listopada (tel. w!.). Jutro odbę­
dzie się między związkami zawodowemi pracow­
ników tramwajowych a dyrekcją tramwajów 
miejskich decydująca konferencja w sprawie żą­
dania dyrekcji obniżki plac. IsLnieje nadzieja, że 
zatarg zostanie załatwiony kompromisowo, wo­
bec czego do strajku nie dojdzie.

BURZLIW E ZEBRANIE W IERZYCIELI 
BANKIERA K W IN TO

Warszawa, 25 listopada (tel. wł.). W  sądzie o- 
kręgowym odbyło się dziś zebranie wierzycieli 
zbankrutowanego bankiera Kwinto, na które przy 
było zgórą stu wierzycieli. Kwinto na zebranie 
nie przyszedł, dał się zastąpić przez adwokata. 
Nieprzybycie Kwinty wywołało wśród wierzycieli 
tak silne wzburzenie, że adwokat Kwintę sprowa­
dził. Kwinto wygłosił 5-godzinme przemówienie, 
w którem usiłował wykazać, że padł ofiarą wro­
gów. Pod koniec przemówienia wybuchła olbrzy­
mia wrzawa, niektórzy wierzyciele rzucili się na 
Kwinitę z pięściami tak, że ten szybko ulotnił się. 
Ostatecznie wybrano 2 syndyków masy upadło­
ściowej.

ZW O ŁANIE  PARLAM ENTU NIEMIECKIEGO •
Berlin, 25 listopada. Prezydent Reichstagu Goe- 

ring zwołał Reichstag na 6 grudnia godz. 15.

W YSTRYCH NIĘTY H ITLER KRZYCZY

Berki/n, 25 listopada. Wychodzący w Kolonji or­
gan hitlerowski „Der Westdeutsche Beobachter" 
przynosi dziś odezwę Hitlera, w której po skryty­
kowaniu rządu v. Papena wódz hitlerowców 
stwierdza, że chciano go podejść. Wezwano go do 
Berlina rzekomo celem współpracy nad zlikwido­
waniem kryzysu rządowego, gdy tymczasem cho­
dziło jedynie o Uratowanie gabinetu Papena i zgo­
towanie jemu, Hitlerowi, drugiego 13 sierpnia. 
Jakkolwiek powierzona mu misja zgóry już ska­
zana była na niepowodzenie z powodu związa­
nych z nią warunków, to jednak wobec ciężkiej 
sytuacji narodu zdecydował się wysunąć swoje 
propozycje, które byłyby zdolne* do wyjaśnienia 
sytuacji wewnętrznej. Oferta jego została jednak 
odrzucona, a przez lo samo spełniła się wola do­
radców prezydenta Hindenhurga. Wobec takiego 
stanu rzeczy powtarza: „Obecny system musi być 
złamany, o ile nie miałby się o niego rozbić na­
ród niemiecki. Partja narodowo - socjalistyczna 
podejmie dalszą walkę aż do zupełnego zwycię­
stwa".

Berlin, 25 listopada. Przywódca centrum dr. 
Kaas, który wczoraj po audjencji u prezydenta 
Hindenhurga podjął rokowania z przywódcami 
stronnictw odbył w ciągu dnia dzisiejszego dalsze 
rozmowy. Odbył on konferencje z Hugenbergiem, 
Dingeldeyem, Schaefferem i Hitlerem. Jak sły­
chać, miał on również nawiązać rozmowy z człon 
kami partji socjalno-demokratycznej. O godz. 17 
udał się dr. Kaas do Hindenhurga celem złożenia 
sprawozdania z wyniku podjętej akcji. Sfery po­
lityczne oceniają misję Kaasa bardzo sceptycznie.

4 GÓNIKÓW ZASYPANYCH W  KOPALNI

Wrocław, 25 listopada. W  kopalni węgla „Del- 
ł>ruok“ w Zabrzu zawaliła się wczoraj wieczór 
sztolnia na długości 80 metrów, wskutek czego 4 
górników zostało odciętych od świata. Podjęta ak­
cja ratunkowa trwa już przeszło 20 godzin, jest 
jednak niezmiernie trudna z powodu ustawicz­
nego obsuwania się zwałów ziemi i kamieni. Nie­
ma prawie żadnej nadziei, aby zasypani znajdo­
wali się jeszcze przy życiu.

N.r 271, Sobota 26 listopada 1932

Sensacyjny proces b.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Tarnów, 25 listopada.
Dziś w tarnowskim sądzie grodzkim odbył się 

dalszy ciąg sensacyjnej rozprawy przeciw zie­
mianinowi Horodyńskiemu, którego b. min. 
Kwiatkowski zaskarżył o obrazę czci. Jak wiado­
mo, w odpowiedzi na kwestjonairjusz redakcji cza­
sopisma „Azot“ , wydawanego przez dyrekcję Mo­
ście, p. Horodyńsłd skrytykował obecnego dyrek­
tora Moście i redaktora „Azołu“ p. Kwiatkowskie­
go, nazywając jego dawniejszą działalność, jako 
ministra handlu, szkodliwą dla rolnictwa. Ta 
krytyka, wyrażona w zamkniętym liście do p. 
Kwiatkowskiego, uhodła go i skłoniła do wyto­
czenia skargi.

Adwokat oskarżonego dr. N. Oberiander z Kra­
kowa dziś o godz. 9 rano telefonicznie uwiadomił 
sąd, że z powodu 100-mimiłowego spóźnienia po­
ciągu pospiesznego nie może zdążyć na czas do 
rozprawy wyznaczonej na godz. 10.30, prosi tedy 
o jej odroczenie. Ponadto zjaw ił się imieniem adw. 
dra Oberlandera adw. dr. Ehrenfreund, podając 
ten faktt do ponownej wiadomości sądu z prośbą 
o wstrzymanie rozprawy o pół godziny.

Mimo to sędzia Ruisiba postanowił przeprowa­
dzić rozprawę w zaoczności. Atoli w czasie roz-

AW AN TU R Y ANTYSEM ICKIE 
NA UNIW ERSYTECIE W ROCŁAW SKIM

Wrod.au, 25 listopada. Po wykładzie prof. 
Gohina, który wysłuchany został w zupełnym spo­
koju, doszło na uniwersytecie do nowych demon- 
stracyj antyżydowskich. Rektor uniwersytetu za­
wezwał policję, która wkrótce przywróciła spo­
kój. f ,

KATASTROFA KOLEJOWA W  LIPSKU

Berlin, 25 listopada. Na dworcu kolejowym w 
Lipsku najechał wczoraj wieczór pociąg pospie­
szny na stojącą lokomotywę elektryczną, wsku­
tek czego parowóz pociągu pospiesznego uległ w y­
kolejeniu i uszkodzeniu. Przeszło 20 podróżnych 
odniosło rany, w  tem kilku ciężkie.

NOW A KONFERENCJA

Genewa, 25 listopada. W  kołach dobrze poin­
formowanych krąży wersja o porzuceniu przez 
Niemcy uporczywego żądania przyznania im rów­
nouprawnienia przed przystąpieniem do konfe­
rencji rozbrojeniowej. Wfcbec (braku widokowi, 
aby żądanie niemieckie zostało uwzględnione, mi­
nister spraw zagranicznych v. Neurath miał zre­
zygnować ze stawianych warunków i miał wy­
razić gotowość wzięcia udziału w projektowanej 
konferencji państw 4 lub 5 w Genewie. Słychać 
dalej, że projektowana konferencja miałaby się 
odbyć w pierwszym tygodniu grudnia. Obecnie 
główni delegaci wyjadą do swych krajów i wró­
cą do Genewy w  pierwszych dniach grudnia. 
Z kół delegacji angielskiej i francuskiej donoszą, 
że w  połowie przyszłego tygodnia przyjadą do Ge­
newy premjer MacDonald i Herriot.

Berlin, 25 listopada. Sfery miarodajne rządu 
Rzeszy wskazują na możliwość zwołania konfe­
rencji państw 4 lub 5 w Genewie w  drugiej po­
łowie przyszłego tygodnia. Enuncjacja ta stoi w 
związku z pogłoskami o ustępstwie Niemiec i jest 
do pewnego stopnia potwierdzeniem tych pogło­
sek. '

4 ANGLJA JESZCZE RAZ PROSI
O ODROCZENIE R A TY  GRUDNIOWEJ

Londyn, 25 listopada. Z kół poinformowanych 
donoszą, że rząd angielski przygotowuje do rządu 
amerykańskiego nową notę, w której wyjaśni 
przyczyny, które skłoniły go do żądania odrocze­
nia raty grudniowej. Nowa nota ma wskazywać 
na konieczność odroczenia płatności tak ze wzglę­
dów międzynarodowych, jak też ze względu na 
specjalnie wielkie trudności finansowe Angiji. 
Dopiero po nadejściu odpowiedzi na tę notę za j­
mie rząd angielski stanowisko wobec kwestji, czy 
uiści ratę grudniową czy też nie. Kola parlamen­
tarne wskazują, że odmowa rządu amerykańskie­
go zagraża układowi lozańskiemu i jeżeli kwestja 
długów wojennych nie zostanie pomyślnie ure­
gulowana, kwestja reparacyj i długów europej­
skich stanie się znów kweslją aktualną wymaga­
jącą nowego uregulowania.

Paryż, 25 listopada. Rada ministrów zbiera się 
jutro na posiedzenie celem zajęcia stanowiska wo­
bec odmowy rządu amerykańskiego w sprawie 
odroczenia terminu płatności raty grudniowej. 
Wobec przedstawiciela „Ere Nouvelle“  premjer 
Herriot oświadczył, że wskutek odmowy Ameryki

min. Kwiatkowskiego
prawy zjawił się na sali rozpraw adw. dr. Ober- 
lamder przybyły z Krakowa samochodem.

Adw. dr. Oberiander ponowił wnioski dowodo­
we na fakt szkodliwości polityki gospodarczej p. 
Kwiatkowskiego dla rolnictwa i wniósł o przesłu­
chanie świadków: dra Karola Badera, ministra 
pełnomocnego Rzpltej w Wiedniu, dra Marjana 
Lisowieckiego, długoletniego prezesa Tow. rol­
niczego, Seweryna Dolańskiego, prezesa Małop. 
Tow. roJn., posła dra Romana Stroynowskiego, se­
natorów Potworowskiego i Steckiego, oraz b. m i­
nistra rolnictwa Janty-Połczyńskiego.

Sędzia jednakowoż ogłosił postanowienie, że 
dowodu prawdy nie dopuszcza.

Obrońca oskarżonego dr. N. Oberiander wnosi 
o uwolnienie oskarżonego od winy i kary, wyka­
zując, że krytyka ministra i to nie osobista, lecz 
dotycząca jego resortowej działalności musi być 
dozwolona każdemu obywatelowi państwa, jeśli 
nie ma być kneblowana wszelka swobodna myśl.

Sędzia skazał p. Zbigniewa Horodyńskiego za 
obrazę czci p. Kwiatkowskiego na 10 dni aresztu 
z zamianą na grzywnę w  kwocie 100 zł. i karę 
uznał na podstawie amnestji za umorzoną.

Przeciw temu wyrobowi obrońca zapowiedział 
apelację.

znalazła się w  niezwykle trudnej sytuacji cała po­
lityka międzynarodowa.

REPRESJE SZWAJCARSKIE

Genewa, 25 listopada. W  związku z ostatniemi 
rozruchami w Genewie władze szwajcarskie w y­
daliły z kraju szereg cudzoziemców, podejrzanych 
o udział w rozruchach.

SPRAW A MANDŻURSKA

Genewa, 25 listopada. W  kołach sebretarjatu 
L ig i Narodów panuje przekonanie, że konflikt 
chińsko-japoński w sprawie Mandżurji przekaza­
ny zostanie nadzwyczajnemu Zgromadzeniu Ligi 
Narodów. Słychać, że Rada Ligi na posiedzeniu 
jutrzejszem wyłoni specjalny komitet, który po­
dejmie dalsze obrady nad tym konfliktem i zwóla 
Zgromadzenie Ligi Narodów na 5 grudnia.

ROKOW ANIA HANDLOW E FRANCUSKO-
, SOWIECKIE

Paryż, 25 listopada. W  ministerstwie handlu 
rozpoczęły się rozmowy wstępne mające przygo­
tować rokowania francusko-sowieckie w sprawie 
nowego układu handlowego między Francją a Ro­
sją sowiecką. Rozmowy, podjęte na inicjatywę 
rządu sowieckiego, prowadzą z ramienia rządu so­
wieckiego członkowie ambasady sowieckiej w Pa­
ryżu. Właściwe pertraktacje mają być rozpoczęte 
za kilka dni.

ZAKOŃCZONY SKANDAL „AEROPOSTAŁE“

Plaryż, 25 listopada. Na posiedzeniu nocnem po 
długiej i burzliwej dyskusji trwającej do godz. 4 
rano Izba zakończyła interpelację w sprawie skan 
dalu lotniczego przyjęciem uchwały wyrażającej 
rządowi wotum zaufania. Przyjęta 485 głosami 
przeciw 18 rezolucja kładzie kres kampanji o- 
szczerczej przeciw wysokiemu urzędnikowi m ini­
sterstwa lotnictwa, wzywa rząd do usunięcia błę­
dów popełnionych i pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności, wskazuje na konieczność utrzy­
mywania komunikacji lotniczej z Ameryką Połu­
dniową, a wreszcie wyraża rządowi wotum zaufa­
nia. Minister lotnictwa Painleve nie wziął udziału 
w posiedzeniu nocnem, ponieważ podczas posie­
dzenia popołudniowego zasłabł i  musiano go od­
wieźć do domu.

CHINY ODMAW IAJĄ ROKOWAŃ Z JAPONJĄ

Londyn, 25 listopada. Rząd chiński komuniku­
je, że propozycja podjęcia bezpośrednich rokowań 
chińsko-japońskich w sprawie konfliktu mandżur 
skiego jest dla rządu chińskiego nie do przyjęcia.

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH

Nowy Jork, 25 listopada. Większa grupa bez­
robotnych urządziła wczoraj wraz z żonami i 
dziećmi pochód demonstracyjny pod Biały Etom 
w Waszyngtonie celem wręczenia prezydentowi 
petycji. W  pobliżu Białego Domu rozpędziła poli­
cja demonstrantów palkami gumowemi, przyczepi 
wiele osób odnosło rany. Dokonano licznych are­
sztowań. ; , . ;
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KRONIKA ananasem .W haiaa sobotę popołudniu doskonałe pączki, n adziew ane różą

FaDruha pierniuów A. ROI HE. HrakOw. Sławkowska 20.
T U R

II  W YCIECZKA DO ZAKŁADU MEDYCYNY 
SĄDOWEJ

W  medtzielę 27 bm. urządza TUR II  wycieczkę 
do zakładu medycyny sądowej U ni w. Jagiell. ce­
lem zwiedzenia dalszych działów tegoż zakładu, 
zawierających przyczyny wypadków śmierci na 
tle seksualnem. Wykład na temat „przestępstwa 
seksualne" z demonstracjami na okazach, znaj­
dujących się w muzeum i na obrazach świetlnych 
wygłosi dr. Włodzimierz Baranowski. Zbiórka 
punktualnie o godz. 10‘30 przedpoł. przy ul. Grze­
górzeckiej 16. Udział-w wycieczce mogą wziąć o- 
soby od 20 roku życia.

TEATR TUR
W  niedzielę 27 bm. wystawia teatr TUR nie­

zwykłe wesołą farsę w 3 aktach p. t.: 
„LU N A TY K " 

napisaną przez E. Bluma i R. Toche‘go.
Kto chce spędzić wieczór niedzielny wśród 

śmiechu, niech przyjdzie do teatru TUR (Duna­
jewskiego 5).

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny 
miejsc od 1 zł. 20 gr. do 50 gr. Bilety do nabycia 
wcześniej w sekrelarjacie TUR u tow. Pietruchy, 
a w dzień przedstawienia od godz. 5 popoł, przy 
kasie teatru TUR.

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 27 bm. wyświetla kino Muzeum 

dla TUR arcydzieło filmu dźwiękowego, bezkoin- • 
kurencyjny program wesołości: I

„N A  DWORZE KRÓLA ARTU RA" !
Wyczarowany z pomroku dziejów obraz ryce j 

rzy „Okrągłego stołu" na tle najnowocześniej- j 
szem. Ponadto d o d a t e k  i komedja. Początek o 
godz. 7 wieczór. Bilety do nabycia w bibljotecc 
TUR, a w dzień przedstawienia od 3 pop. w kinie 
Muzeum przy ul. Smoleńsk 9.

— o o o  — !
ZEZNANIA CZYNSZOWE. Magistrat ogłosił 

obwieszczenie o obowiązku złożenia zeznań czyn* 
sźówych z budynków wykończonych po dniu 1 
-tycznia br. Zeznania te mają być złożone w celu 
Yymiaru podatku wodociągowego na r. 1933 z bu 
Synków i części budynków, wykończonych po 
dniu 1 stycznia br. W  razie zaniedbania złożenia 
zeznania, właściciele realności narażą się na to, 
że podatek wodociągowy na rok 1933 będzie w y­
mieniony do czynszu ustalonego dla wymiaru na 
rok 1932. i

BEZPŁATNE STANOW ISKA DLA A PL IK A N ­
TÓW  SĄDOWYCH. W  krakowskim okręgu ape­
lacyjnym wakuje kilkadziesiąt stanowisk bezpłat­
nych aplikantów. Kandydaci posiadający warun­
ki, odpowiadające przepisom ustawy, winni wno­
sić podanie do prezesa sądu apelacyjnego w Kra­

kowie z oznaczeniem sądu okręgowego, w którym 
pragnęliby odbywać aplikację. Termin wnosze­
nia podań upły wa z dniem 30 bm.

OTW ARCIE W Y S T A W Y  DZIEŁ W YS P IA Ń ­
SKIEGO. Dziś w sobotę o 5 popoł. odbędzie się 
uroczyste otwarcie wystawy dzieł Wyspiańskiego 
w Pałacu Sztuki przy pi. Szczepańskim. Po prze­
mówieniu prezesa prof. Jarockiego i odegraniu 
przez artystów teatru im. Słowackiego pp. Biał­
kowskiego, Karbowskiego, Nowakowskiego i Sta­
szewskiego „Weimaru" Wyspiańskiego, wystawę 
otworzy p- minister W . R. i O, P. Wstęp na otwar­
cie wystawy bezwarunkowo tylko za zaprosze­
niami. Zaproszenia te wydawała przez trzy dni 
kancełarja Pałacu Sztuki. Dziś już zaproszeń nie 
wydaje się. Dyrekcja Tow. przyj, sztuk pięknych 
w interesie powagi uroczystości prosi o nietlocze- 
nie się i domaganie zaproszeń w ostatniej chwili, 
których stanowczo już wydawać nie będzie. Od 
niedzieli wstęp normalnie bez zaproszeń. Pom imo 
olbrzymich kosztów urządzenia wstęp na wysta­
wę kosztować będzie tylko 1 zł. i 30 gr., właści­
ciele akcyj (biletów rocznych) dopłacają od osoby 
po 30 gr. Wystawa otwarta będzie codziennie od 
10 rano do 4 popoł.

BUDŻET GMINY W YZNANIOW EJ. Na posie­
dzeniach zarządu gminy żydowskiej pod przewód 
nictwem prezesa gminy dra Rafała Landaua prze­
prowadzono szczegółową dyskusję nad budżetem 
gminy na r. 1933, poczem przedłożony budżet u- 
chwalono. Budżet wynosi w wydatkach 1,000.000 
zł. Obecnie zajmie się budżetem rada wyznanio­
wa, poczem przedłożony zostanie województwu 
do zatwierdzenia.

NA DACHACH KRAKOWA. W e czwartek wie­
czorem chodził po dachach domów przy ul. Grodz 
kiej jakiś osobnik i rzucał cegłami na przecho­
dzącą publiczność. Policja wezwała straż pożar­
ną; która po gonitwie za uciekającym osobni­
kiem zatrzymała go i zniosła z dachu. Okazało 
się, że jestto 24-łelni Paweł Szymczyszyn, umy­
słowo chory. Nieszczęśliwego umieszczono w szpi­
talu. Wypadek zgromadził na ul. Grodzkiej tłur 
my publiczności.

KRADZIEŻE W ĘGŁA Z WAGONÓW. Na stacji 
Kraków-Płaszów dokonywano od dłuższego czasu 
kradzieży węgla z wagonów kolejowych. Pod za­
rzutem tych kradzieży aresztowano Tad. Kumo- 
rowskiego (lat 30), Fr. Mazurki (lat 23), Jakóba 
Wyżgę (lat 30) i Jana Wojtonia (lat 28), Odsta­
wiono ich do sądu,

ŁÓŻKA POLOW E I KOŻUCH. W  rynku pod­
górskim skradziono na szkodę Markusa Buchfała 
z Mszany Górnej, w czasie chwilowego oddalenia 
się od wozu, kożuch barani. — Na szkodę E. Pe- 
tzenbauma, właściciela składu mebli przy ulicy 
Sławkowskiej 12, skradziono z podwórza tego do­
mu dwa łóżka palowe.

I TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w sobotę ukaże się poraź 154 „Wesele" w no­
wenn opracowaniu scenicznem dyr, Juliusza Osterwy, 
w obsadzie ftp.: Daszyńska, Gintelówna, Granowska, 
Jaworska, Kosmowska, Kostecka, Ludwiżanka, Ordyń- 
ska, Orkanówna, Romowicz, Starkówna, Zalewska, Ba­
licki, Bartnicki, Białkowski, Burnatowicz, Hemzaczek- 
Hierowskii, Karbowski, Kondrat, Kosmyra, Kułakowski, 
Leliwa, Mazanek, Modrzę ws ki, N-owakowsfei, Pągowski, 
Ruszkowski, Senowski, Solarski Staszewski, Turski; 
Woźnik, Wroński, Zasfrzeżyński. — Dekoracje według 
projektu autora wykonał Mieczysław Różański.

„STRASZNY DWÓR", opera narodowa Stanisława 
Moniuszki dana będzie w niedziele, na popołudniowem 
przedstawieniu, po cenach najniższych w opracowaniu 
muzycznem dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, w re­
żyserii Stefana Romanowskiego, w obsadzie premiero­
wej.

WYDAWNICTWO TEATRU KRAKOWSKIEGO w,
związku z uroczystościami obchodu ku czci Stanisława 
Wyspiańskiego ukazało się już w sprzedaży w kasie 
teatru miejskiego oraz w biurze sprzedaży ul. Mikołaj­
ska 3i2 m. 7. Na bogatą treść wydawnictwa złożą się 
artykuły prof. J. Nowaka, prof. S. Estreichera, dra W. 
Zawistowskiegoi, dra L. Płoszewskiego, prof. Simki, dyr. 
A. Ghmielą, dra Pomirowskiego, dra Diirra, red. Świer­
czewskiego, prof. Wiśniowskiego ,red. M. Kanfera, B. 
Raczyńskiego; red. A. Waśkowskiego, prof. Skoczylasa, 
prof. A. E. Balickiego, K. Czachowskiego; M. Rusinka, 
prof. B. Pochimarskiego. Również ukażą się osobiste 
wspomnienia z okresu współpracy z St. Wyspiańskim 
wybitnych artystów sceny polskiej: Wandy Siemasz­
kowie}, Ireny Solskiej, Władysławy Ordon-Sosirowskiej, 
Ludwika Solskiego. W wydawnictwie zostały zamie­
szczone liczne reprodukcje fotograficzne ze zbiorowi 
Muzeum Narodowego, Włodzimierza Żuławskiego, dyr. 
Ludwika Solskiego), prof. Władysława Jarockiego1, Jó­
zefa Sosnowskiego i śp. Wacława Szymborskiego, jak 
również fragmenty pracy Józefa Sosnowskiego nad in­
scenizacją „Bolesława Śmiałego" według osobistych 
wskazówek St. Wyspiańskiego.

TEATR ŻYDOWSKI W BAGATELI. W teatrze Ba­
gatela w piątek 2 grudnia rozpoczyna gościnne wystę­
py żydowiskl teatr artystyczny „Di Idisze Bandę", któ­
rego występy w Warszawie i ostatnio w Lodzi cie­
szyły się nadzwyczajnem powodzeniem. Zespół teałrfl 
.artystycznego ,Di Idisze Bandę" składa się z samych 
asów żydowskich teatrów j przez ostatnie trzy lata wy­
stępował w Warszawie w sali Scala. Wystarczy nad­
mienić, iż na czele tego zespołu stoją artyści tej miary, 
co: Anna Grosberg, Róża Gazet, Lola Folman, Zysze 
Kac, Dawid Lederman, B. Schwarestein, M. Openheim. 
Reżyserja spoczywa w rękach znanego reżysera, autora 
i twórcy teatru artystycznego J. Nożyka, Teksty dla 
teatru stworzyli: Red. Blek,, Zeitlin, J. Goldstein, Lu- 
stiker Pesimist, Pinches Kac, muzykę komponowali: Jó­
zef Kamiński, H, Kon i inni. Dekoracje A. Liibermań. 
.Di Idisze Bandę" rozpocznie u nas swym przebojem, 
którym bawiła Warszawę i ostatnio Łódź przeszło 250 
razy: „Tanct Idetech, tanet" w, dwóch aktach, 20 obra­
zach.
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Ród szaieficów
(Ciąg dalszy)

P o z n a ła  też, że p o d o b n ie  j a k  ziem i, czas p o ­
trz e b o w a ł te ż  do sw y ch  ce lów  ludzi. P rz e ­
lec ia ł p ew ie n  s ie rp ień , i n a z w isk a  ze sta reg o  
św ia ta , od w ie lu  p o k o leń  o p ro m ien io n e  ła ­
g o d n y m  b la sk iem  ro m an ty z m u , z b lad ły  w  łu ­
n ie  n o cn y ch  p ło m ien i i w  re f le k sa c h  p ło n ą ­
cy ch  g ruzów . N ie m in ą ł a n i je d e n  w ieczó r, 
b y  w u j F re d  n ie  p rz y n ió s ł z S u n d o w er n o ­
w ych  w iad o m o ści o z b u rzo n y ch  m iastach , 
z b ro jn y c h  p o ty czk a ch  leg  jo n ó w , za to p io n y ch  
o k rę ta c h . R ozm ow a p rz y  sto le  to czy ła  się 
o sp ra w ach , p rz e k ra c z a ją c y c h  ro z u m ie n ie  
o jc a  i w u ja  F re d a , S tev e  B ow ers, k tó ry  d o ­
ty ch cz as  z ca ły m  zap a łem  sw ego se rc a  i ca łą  
s iłą  c ia ła  u p ra w ia ł  sw e g ru n ta , b y  dziec iom  
zap ew n ić  b y t  w y g o d n ie js z y  n iż  ieg o  w ła sn y , 
z d a w a ł się  te ra z  p au z o w ać  i czekać , pom im o 
że z za c iek ły m  u p o re m  codz ień  od  n o w a  po ­
d e jm o w a ł p ra c ę  w  po lu . W oczach  matki, 
k tó re  zaw sze w y p a try w a ły  ja ś n ie js z e j  p rz y ­
szłości, w id n ia ł te ra z  w y ra z  n ie sp o k o jn eg o  
b ra k u  z ro zu m ien ia . R eef po d w u le tn ic h  s tu - 
d ja c h  p ra w n ic z y c h  w ró c ił z m ias ta , b y  s iły  
sw e p o św ięc ić  znów  p ra c y  n a  ro li. W ieczó r 
ś lęcza ł n a d  k s iążk a m i, w  ś le p e j n ad z ie i, że 
m oże je d n a k  zd o ła  się  w y zw o lić  od ty c h  p a ru  
m a rn y c h  m o rg ó w  ziem i, k tó r e j  n iew o ln ik iem  
b y ł o jc iec . E lza  sam a, w c iąż  je szcze  czep ia ła  
się sw y ch  m a rz e ń  o ży c iu  poza  o b rę b em  R o­
w u, c z ep ia ła  się  ich  k u rczo w o , a c z k o lw iek  
b la d ły  i one, g d y  o jc ie c  c z y ta ją c  g aze tę , p o ­

m ru k iw a ł:  —  I  n a  n as  p rz y jd z ie  k o le j  — 
m oże jeszcze  p rz e d  u p ły w em  tego  ro k u ! — 
A lbo w u j F re u : — T ak , je szc ze  w cześn ie j! —- 
A m a tk a  n iezm ien n ie  b ia d a ła  p rz y  ro b o c ie :— 
T ak że  n as i m łodzi b ęd ą  śp iew ać  i u m ie ra ć  — 
śp iew ać  i um ierać ... n a  d ru g im  k o ń cu  św ia ta !

Z c a łe j  o k o licy  je d y n ie  C are w o w ie  z d a ­
w a li się żyć w  d a lszy m  ciągu , j a k  g d y b y  n ie  
o b ch o d z ił ich  c a ły  św ia t z e w n ę trz n y , o ile  
ty lk o  w  ich  w ła sn y m  ś w ia tk u  p a n u je  spo­
k ó j. E lza  w id y w a ła  ich  rz ad k o . M ichał, oże­
n iw szy  się z N e lłą  B łock , c ó rk ą  p a s to ra , p o ­
m ag a ł te ra z  z a rz ą d z a ć  w ie lk ą  posiad łością , 
a  B e jlis  s tu d jo w a ł n a  u n iw e rsy te c ie . Joe l, 
n a jm ło d sz y  z b ra c i, m ia ł ró w n ie ż  w p isać  się 
n ieb aw em  n a  u n iw e rs y te t.  F lo re n c ja , żona 
M ay  ło n a  B ree n a , d w a  ra z y  ro czn ie  w y je ż ­
d ża ła  do w ie lk ie g o  m ia s ta  po  to a le ty , a  A da  
b y ła  w  ja k im ś  p en s jo n ac ie . P io tr  C a re w  zd a­
w a ł s ię  p rz e w a ż n ie  je ź d z ić  k o n n o , n ie w ia ­
dom o gdzie , A czasem  w ra c a ł ty lk o  w ted y , 
g d y  żona  i p a n n a  H ild a  p rz y w io z ły  go cło 
dom u. C h o d z iły  po g ło sk i, że P io tr  zaw ie le  
czasu  sp ęd za  w  p o łu d n io w e j d z ie ln ic y  H u r le y  
u  cy g an ó w , a  n a w e t o jc iec  E lzy  zaczą ł się 
o baw iać , że to  się  m oże ź le  skończyć. E lza  
n a to m ias t u w a ż a ła , że n ic  n ie  szkodzi, je ś l i  
P io tr  C a re w  b a w i t a k  w ie le  p o za  dom em , co­
k o lw ie k  b y  o n im  m ów iono . D la  n ie j  n ie  b y ł  
on  C a re w em  i n ig d y  b y  n im  b y ć  n ie  m óg ł: 
w szak  n ie  n a le ż a ł  p ra w ie  do tego  ś w ia ta ! B y ł 
j e j  ta k  b lisk im  w ów czas, k ie d y  b ro d z iła  
w  s tru m ie n iu , ro z m a w ia ł z n ią  — i czyż n ie  
p o m k n g ł b ły sk a w ic z n ie  i w z lec ia ł w  b łę- 
k itn o -b ia łe  o b ło k i n a  n ie b ie ?  C a re w ó w  n ie ­
n aw id z iła , a le  P io tr  b y ł  z in n eg o  św ia ta . 
P ew n eg o  w ieczo ra , p o w ta rz a ją c  p rz y  sto le  j

o s ta tn ie  p lo tk i  k o leża n ek  o P io trze , p ró b o ­
w a ła  ró w n o cześn ie  w y tłó m aczy ć , j a k  o n a  się 
n a  to  z a p a tru je .  O jc iec  p o dn iósł g łow ę i p rzez  
ca łą  m in u tę  p rz y g lą d a ł się j e j  w  m ilczeniu .--- 
M oje dziecko , o b y  ci te  s tu d ja  n ie  p rz e w ró ­
c iły  w  g łow ie! — rz e k ł po tem . — C arew o w ie  
są n ic  n ie  w a rc i.

R O Z D Z IA Ł  VI.
P ew n eg o  w ieczo ra  z p o czą tk iem  m a ja  Joe 

T rą c y  po ra z  p ie rw szy  z ja w ił  się u  Bo w e r­
sów. S zed ł od p o łu d n ia  sk ro ś  pól, gdzie  d łu ­
g ie  p a sy  to p o li w y su w a ły  się  m ro czn ie  w  b la ­
sk i zachodzącego  słońca.

P rze z  ok n o  k u c h e n n e  E lza  p rz y g lą d a ła  się 
n ad ch o d zącem u , sądząc, że to  w u j F re d  
w ra c a  ze sw e j p ó źn e j w ę d ró w k i po po lach . 
A le ry c h ło  sp o s trze g ła  p o m y łk ę . T am ten  je s t  
tro c h ę  w y ższy  od  w u ja  F red a , k tó ry  .b y ł  za ­
p ew n e  ta k i, zan im  c ięża r ła t  zg ią ł m u  b a rk i, 
r r z y te m  zd a w ał się śp iew ać  — n ie , to  n ie  
śpiew !

— K toś tu  idz ie  p rzez  p o la ! — zw ró c iła  się 
do m a tk i, k tó ra  w ła śn ie  u k o ń c z y ła  sw ą ro ­
b o tę  w  k u ch n i. — P o s łu c h a j, g ra  n a  b a n jo  
lu b  czem ś podobnem !

M atk a  p o d esz ła  k u  o k n u  i p a trz y ła  p rzez  
j e j  ram ię . — D ziw n e! — rz e k ła  zdum iona . — 
O  te j  p o rz e  bez k a p e lu sz a  n a  g łow ie! C h y b a  
idzie  od C arew ó w .

—- Z m ierza  k u  ch łopcom ! — rz e k ła  E lza.
— O b m y j sob ie rę ce  i zd e jm  fa r tu sz e k !  — 

ro z k a z a ła  m a tk a  z u d a n ą  o b o ję tn o śc ią . —- Ja 
z a raz  skończę ro b o tę , a  t y  dziś dość ju ż  p r a ­
cow ałaś. Nó, szybko!

(Ciąg dalszy nastąpi).



s N.r 271, Sobota 26 listopada 1932

UROCZE WIDOWISKO DLA MŁODZIEŻY „W PU­
STYNI I W PUSZCZV ‘ H. SIENKIEWICZA, cieszące się 
wielkiem powodzeniem, grane będzie w niedzielę 27 bm. 
na ostatnich dwóoh przedstawieniach o 12 i 4 popol. 
Kasa teatru Bagatela czynna od 10 przedpołudniem.

NA PORANKU MUZYCZNYM pod tytułem „Wiedeń 
w muzyce" w niedzielę 27 bm. o godzinie lil‘15 przed­
południem w sali kinoteatru Uciecha wygłosi prelekcję 
proi. dr. Reiss. W programie bogatym w wykonaniu 
orkiestry „Uciechy*' i dr. A. Hermana znajdują się utwo­
ry kompozytorów wiedeńskich od Mozart^ i Schuberta 
aż do Ryszarda Straussa, poza tem walce wiedeńskie 
Straussów i Lannera oraz wiedeńska muzyka ludowa. 
Dr. Adam Herman wykona na skrzypcach transkrypcję 
utworów wiedeńskich Kreislera.

— o o o  —

ODCZYTY I ZEBRANIA
WALNE ZEBRANIE DELEGACJI KOL NAUKOWYCH 

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO w dniu 9 bm. 
wybrało następujący zarząd na rok akademicki 1932/33: 
prezes Ligęza Józef; wiceprezesi: ks. Kobryński i War- 
chał Władysław; sekretarze: Dutkiewicz Julian i Pa­
nek Władysław; skarbnik: Dylewski Franciszek; komi­
sja rewizyjna: przewodniczący Sierotwiński Stanisław, 
Zajączkowska Mar ja i Tabiński B.

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO TO­
WARZYSTWA TECHNICZNEGO dokonało w dniu 19 
bm. następujących wyborów ma: prezesa iinż. Karola 
Roi leg o, wiceprezesa inż. Kazimierza Dutczyńskiego; 
Skład wydziału jest następujący: Chorąży Ludwik, inż. 
Ciechanowski Kazimierz, taż. Czaplicki Stanisław, taż. 
Dawidowski Roman, Drozd Karol, arch. Jurkiewicz Piotr 
Kisielewski Wincenty, inż. Kozłowski Artur, inż. Pola- 
czek-Kornecki Tadeusz, Schmidt Jan, inż. Severin Lu­
dwik, taż. Tokarski Jerzy.

„MÓWIMY O WYSPIAŃSKIM". Odczyty pod tym 
tytułem wygłoszą dziś w sobotę o godzinie 8 wieczo­
rem w sali Kopernika Uniwersytetu Jagiellońskiego pp.: 
Leon Kruczkowski i Adam Polewka. Wstęp 1 zł. i 50 gr.

— 0 0 0 —

SPORT
POLONIA—WISŁA. Jutro w niedzielę o godzinie 12 

w południe odbędą się na boisku TS Wisła zawody li­
gowe w piłkę nożną między Polonią warszawską i kra­
kowską Wisłą. Zawody te., które mają zadecydować o 
spadku z Ligi Polonia i Czarnych, są największą sensa­
cją obecnego sezonu piłkarskiego. Na dzień ten, jak sły­
szeliśmy, zjeżdża cały szerejg osób ze Lwowa i z War­
szawy, które chcą być świadkami tej tak ważnej dla 
ich klubów decyzji. Wisła, która w tej chwili jest przed­
miotem ogólnego zainteresowania, stanie do tych zawo­
dów w pełnym składzie, pragnąc zapewne zademon­
strować na koniec sezonu piękną i interesującą grę.

— OOO —

Z SALI SADOWE!
ŚW IATO W Y HOCHSZTAPLER SKAZANY 

NA 6 L A T  W IĘ Z IE N IA  
Rozprawa przeciw Spieglowi o kradzież 4000 

dolarów przy okienku w Kasie Oszczędności to­
czyła się we czwartek do późnego wieczora. Na 
popołudniowej rozprawie na skutek zarządzenia 
prokuratora zostało na sali aresztowanych trzech 
świadków; Henia Spiegel, Izrael Spiegel (siostra 
i brat oskarżanego) oraz Eisig Feld. Aresztowa­
nie odbyło się w ten sposób, że po poszczególnych 
zeznaniach każdego ze świadków, prokurator na 
podstawie nowej procedury karnej podpisywał 
nakaz aresztowania, poczem posterunkowy odpro­
wadzał świadków do więzienia.

W  dramatyczne momenty obfitowało zeznanie 
matki oskarżonego, starszej kobiety, która woła­
jąc; „aresztujcie mnie podobnie, jak moje dzieci! 
Ja nie mam nic innego do powiedzenia!" — od­
mawiała zeznań.

Po przemówieniu prokuratora dr. Przytulskie- 
go, zaslępcy poszkodowanych dr. Wasilkowskiego 
i obrońcy oskarżonego adw. dr. Lustgartena o 
godz. 12*45 w nocy trybunał ogłosił wyrok, ska­
zujący Spiegla na 5 lat więzienia z doliczeniem 
1 roku jako recydywiście — razem więc Spiegel 
zasądzony został na 6 lat więzienia i utratę praw 
obywatelskich na 10 lat.

BCPCRIIłAll
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Sobota: „Wesele**.
NiedzieeLa, godz. 12 w południe: Uroczysta Akademja*. 

godz. 3*30 popoł.: „Straszny dwór**; godz. 8 wjeczór: 
„Wyzwolenie".

Poniedziałek: „Wesele".

KINOTEATRY
Adria: „Godzina z tobą** i „Buster na froncie".
Apollo: „Kinortianjak".
Atlantic: „W tajnej służbie".
Dom żołnierza: .Piętno hańby".
Muzeum: „Na dworze króla Artura'. -,-f—
Promień: „Klub bezdzietnych" (Olga Brink i Werner 

Fiitterer).
Słońce: „Sto niebezpieczeństw w dolinie śmierci". 
Sztuka: „Blond Venais“ .
Świt: „Braterstwo ludów".
Uciecha: „Tank" (film Chiński).
Wanda: „C. k. komenda serc"

RADJO KRAKOW SKIE 
Sobota 26 listopada

10.00: Nabożeństwo. 11.40: Przegląd prasy i komu­
nikat meteorologiczny. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 
12.10: Gramofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 
13.15: Poranek szkolny ze Lwowa. 15.40: Komunikat 
gospodarczy. 15.50: Wiadomości wojskowe, 16.00: Słu­
chowisko dla dzieci starszych. 16.25: Gramofon. 16.40: 
Odczyt ze Lwowa: „Szlakiem kresowych zamków". 
17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka i taneczna. W przerwie: Wiado­
mości bieżące. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego tygodnia — 
wygłosi dr. Reguła. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: 
Dziennik radjo wy. 20.00: Muzyka lekka. W przerwie: 
Wiadomości sportowe : dodatek do dziennika radjo­
wego. 22.05: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.40: 
Feljeton z Warszawy. 22.55: Komunikat meteorologi­
czny i muzyka taneczna.

Niedziela 27 listopada
10.00: Nabożeństwo. 11.35: Odczyt misyjny * War­

szawy. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Akademja 
w 2S4ecie zgonu Stanisława Wyspiańskiego. 14.00: Od­
czyty dla rolników i pieśni ludowe. 16.00: Program dla 
młodzieży. 16.25: Gramofon. 16.45: Wiadomości przy­
jemne i pożyteczne. 17.00: Gramofon. 18.00: Koncert z 
Warszawy: Pieśni polskie. 18.30: Wiadomości bieżące. 
18.35: Rozmaitość komunikaty. 19.00: Słuchowisko!, 
fragmenty z „Wesela" Wyspiańskiego. 19.45: Wyniki 
konkursu muzycznego „Zgadnij, kto śpiewa?". 30.00: 
Recital śpiewaczy z Warszawy. 20.25: Koncert popu­
larny z Warszawy. W przerwie: Wiadomości sporto­
we. 22.25: Koncert szopenowski z Warszawy. 23.00: 
Komunikat meteorologiczny. 23.05: Wyniki konkursu II 
wesołej niedzieli radiowej ze Lwowa. 23.15: Muzyka 
taneczna.

ZzlozH i zgromadzenia
ZGROMADZENIE MALARZY I LAKIERNIKÓW odbę­

dzie się we wtorek 29 bm- o godzinie 4 popołudniu w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, III piętro) 
w sprawie bezrobocia w zawodzie malarskim.

ODCZYTY TUR 
U kolejarzy (ul. Warszawska 15) sobota 36 bm. o 

godz. 7 w- Józef Cyrankiewicz: „Sacco i Vanzetti“ .
Płaszów (TUR) niedziela 27 bm. o godz. 4 popoł. 

tow. dr. Wanda Szymańska: „Prywatny przemysł wo­
jenny". — Na marginesie rewelacyjnej książki Russ- 
biildta: Za kulisami wojny".

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5) niedziela 27 bm- 
o 4 popoł. tow. Kazimierz Przybyś „Znaczenie związ­
ków zawodowych".

śl„ J E D N O L I T
GRODZKA 9

jedyny w Krakowie DOM  TO W A R O W Y  
o ś c i ś l e  jednolitych cenach o d  25  g r  
d o  3*— z ł  — prosi o zwiedzenie m aga­

zynu b e z  o b o w ią z k u  k u p n a .

P A R A S O L E  i P A R A S O L K I
najtaniej w firmie

„U M B R E L L O ", K rak ów , RYNEK GL. 11
Wszelkie reperacje i pokrycia uskutecznia się tanio

szybko i solidnie.

Głuchota, szum, ctefenienfe uszów uleczalne. Setki 
podziękowań. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: .Eufonja*, Liszki koio Krakowa.

Bajecznie tanio *  ̂ i poporodowey  ̂ *
w pierwszorzędnej długoletniej pracowni

„ G R A C J A " ,  K r a k ó w ,  S Z E W S K A  6  tel, 1079-6

ob ic ia  autom obili, powozOw. bryczek 
l wszelkie uprzeże na konie

NAKŁADANIE 6 m  NA
Specjalność P O W O Z O W E

Wykonuje

Siollarz i rymarz lOzel Górnicki
ttrahów, lad. Kościuszki 52

(Obok fabryki uozotek).

Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych
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DRUKARNIA LUDOWA
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 5. -  TEL. 113-10

b o g a to  z a o p a trz o n a  w  d o b ó r  c z c io n e k  d z ie ło w y ch  
i afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

wjfkonuie w sz e lk ie  roboty drukarskie  
szybko, wykwintnie i oo przystępnych cenach B
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